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Zaszczytne wyróżnienie

Order Sztandaru Pracy I klasy
dla ofiarnej załogi HCP

Załoga Zakładów H. Cegielski przeżywa 
swoje wielkie dni. W minioną niedzielę ob­
chodzono w hali MTP uroczyście jubileusz z 
okazji 120-lecia istnienia Zakładów, które za-
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Bomby jako „forma pomocy 
ofiarom powodzi

Pirackie wyczyny lotnictwa USA

Kontynuując naloty na DRW lotnictwo USA i reżimu saj- 
gońskiego wzmogło także w ostatnich tygodniach terrory­
styczne rajdy na liczne obszary Wietnamu Południowego, 
przy czym skorzystało z okoliczności, że te obszary były właś-
nie nawiedzone powodzią.
Prezes Południowowietnam- 

skiego Czerwonego Krzyża dr 
Phung Van Cung wystosował 
w tej sprawie okólną depeszę 
do towarzystw Czerwonego 
Krzyża w różnych krajach. Po 
tępią on te poczynania Ame­
rykanów i ich marionetek. 
Stwierdza, że ta akcja odby­
wa się pod pretekstem „nie­
sienia pomocy ofiarom powo­
dzi”. W istocie rzeczy zmierza 
ona do tego, by ludność zagro­
żonych obszarów skupiła się w 
tzw. „wioskach strategicznych”, 
co ma ułatwić rekrutację mie­
szkańców do armii reżimowej.

Lotnictwo amerykańskie do 
konało w ciągu niedzieli prze 
szło osiemdziesięciu operacji 
bojowych przeciwko DRW.

Według doniesień tygodnika 
„Newsweek”, liczebność sił 
zbrojnych USA w Wietnamie 
ma wzrosnąć do 375.000 ludzi. 
Prezydent Johnson dał jednak 
do zrozumienia, że w razie po 
trzeby wzrost tych sił może 
być jeszcze większy.

Artyleria sajgońska przypad 
kowo ostrzelała kolumnę po­
jazdów pancernych USA. Je­
den Amerykanin zg:nął, czte­
rech odniosło rany. Z drugiej 
strony artyleria USA ostrze­
lała zgrupowanie wojsk reżi­
mowych, zabijając jednego i 
raniąc pięciu żołnierzy połud- 
niowowietnamskich.

W poniedziałek w południe

w Sajgonie zakomunikowano, 
że bombowce strategiczne 
„B-52” dokonały tego dnia, 
już po raz piąty, rajdu na pół 
nocną część prowincji Quang 
Tri, przyległą do strefy zde- 
militaryzowanej.

Według oficjalnych danych 
amerykańskich, lotnictwo USA 

. straciło nad Wietnamem Pół­
nocnym i Południowym 514 
samolotów. Z doniesień Hanoi 
wynika natomiast, że te stra­
ty zbliżają się już do liczby 
półtora tysiąca. (PAP)

pisały piękną kartę 
szego przemysłu.

w dziejach rozwoju na-

- 
wierzę, że jak dotychczas tak i 
w przyszłości Zakłady H. Ce- ' 
gielski zaliczane będą nadal 
do przodujących, w resorcie, 
pracujących z pożytkiem dla 
narodu. ‘

Ministef przemysłu 
Janusz Hrynkiewicz 
koracji sztandaru

Sztandaru Pracy I

Proklamacja niepodległości 
Królestwa Lesotha

Z okazji proklamowania w 
dniu 4 bm. niepodległości Kró 
lestwa Lesotha, byłego protek 
toratu brytyjskiego Basuto w 
Afryce Płd., przewodniczący 
Rady Państwa Edward Ochab 
wystosował depeszę gratula- 

I cyjną do króla Motlotlehi Mo- 
I shoeshoe II. (PAP)

Odznaka Tysiąclecia 
dla zespołu „Głosu“
Zespół redakcyjny „Głosu Wielkopolskiego” przeżywał 

wczoraj miłą uroczystość. Z okazji kończących się w tym 
roku obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, Ogólnopolski 
Komitet Frontu Jedności Narodu przyznał naszej redakcji 
Odznakę Tysiąclecia.
Na uroczystość przybyli: 

kierownik Biura Prasy KC 
PZPR — S. -Olszowski, sekre­
tarz KW PZPR, członek Pre­
zydium WK FJN — E. Zim- 
mer i sekretarz Wojewódzkie­
go Komitetu FJN — F. Sob­
czak. Obecni byli także przed-
stawiciele dyrekcji 
go Wydawnictwa 
RSW „Prasa”.

Po powitaniu

Poznańskie 
Prasowego

zebranych

Na zdjęciu: sekretarz KW PZPR 
— E. Zimmer wręcza Odznakę 
Tysiąclecia naczelnemu redakto­
rowi „Głosu Wielkopolskiego” 

— L. Tokarskiemu.
Fot. — K. Przychodzki

Podczas wczorajszej uroczy­
stości naczelny redaktor „Gło­
su” — L. Tokarski otrzymał z 
rąk E. Zimmera pamiątkowy 
medal wydany przez Ogólno­
polski Komitet FJN z okazji 
obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

Na zakończenie uroczystości 
przemówił L. Tokarski, dzię­
kując za wyróżnienie ze­
społu „Głosu” oraz zapewnia­
jąc, że w dalszym ciągu nie 
będziemy ustawać w podejmo­
waniu nowych inicjatyw i za­
mieszczaniu ambitnych pozy­
cji. (a)

Polskie dary 
dla Wietnamu

W Hanoi odbyła się uroczy­
stość przekazania darów lud­
ności polskiej wietnamskim 
związkom zawodowym. Ze 
strony wietnamskiej w uro­
czystości wzięli udział: Nguy- 
en Cong Hoa — wiceprzewod­
niczący CRZZ oraz liczni dzia 
łącze związkowi. Ze strony 
polskiej charge d’affaires a. i. 
ambasady PRL. w Hanoi Z. 
Badowski oraz pracownicy 
ambasady. (PAP)

Uznając te o- 
siągnięcia, ofiar 
ną pracę i twór 
czy wysiłek, Ra 
da Państwa 
przyznała Za­
kładom HCP 
Order Sztanda 
ru Pracy I kla­
sy. Wręczył go 
podczas nie­
dzielnej akade 
mii minister 
przemysłu cięż 
kiego Janusz 
Hrynkiewicz.

W akademii tej uczestniczyli 
także m. in.: wiceprzewodniczą 
cy CRZZ Józef Kulesza, sekre 
tarze KW PZPR w Poznaniu 
z I sekretarzem Janem Szydła 
kiem, przewodniczący Prezy-

— to tytuł cyklu publikacji, 
w których przedstawiamy 
główne problemy naszego
województwa widziane
przez pryzmat poszczegól­
nych powiatów. Dzisiaj na 
stronie 3 pierwszy artykuł.
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Plenum KC ZKJ
W Belgradzie zapowiedziano, źe 

we wtorek zbierze się na ósmą se­
sje plenarną KC Związku Komu­
nistów Jugosławii. Na porządku 
dziennym stanie sprawa reorgani­
zacji instancji kierowniczych.

Powrót prezydenta
Z Manili donoszą, że w ponie­

działek wrócił tam prezydent Fili 
pin Marcos po złożeniu wizyt w 
USA i Japonii. Oświadczył on, że 
przewidywana na 18 października 
konferencja siedmiu państw biorą 
cych udział w interwencyjnej woj 
nie wietnamskiej zostaje odroczo­
na — prawdopodobnie do końca 
października.

Konferencja w Brighton
W poniedziałek rozpoczęła się w 

Brighton w południowej Anglii do 
roczna konferencja brytyjskiej Par 
tii Pracy. Debata będzie miała bu­
rzliwy przebieg w związku z wpro
wadzeniem przez rząd Wilsona 
rządzeń o zamrożeniu płac.

Kontra Sukarno

za-

dium 
bal. 
dium

WRN Franciszek Szczer- 
przewodniczący Prezy- 
Rady Narodowej Pozna-

nia — Jerzy Kusiak, przedsta­
wiciele Konsulatu ZSRR, Poz­
nańskiego Komitetu FJN, Za­
rządu Głównego Związku Za­
wodowego Metalowców, WKZZ 
stronnictw politycznych i or­
ganizacji społecznych, NOT, 
Politechniki Poznańskiej, dele­
gacje z zakładów pracy oraz 
rodziny pracowników HCP.

Akademię zagaił I sekretarz 
Komitetu Zakładowego HCP, 
Władysław Szymczak, po czym

PZPR, Jan
Serdeczne 

dziękowania

Szydlak
gratulacje i 
za osiągane

tychczas dobre wyniki złożył 
pracownikom HĆP również mi

Podniosłym mopientem pod­
czas akademii było udekorowa 
nie 103 pracowników HCP wy 
sokimi odznaczeniami państwo 
wymi za zasługi w pracy zawo 
dowej. (Listę odznaczonych za 
mieszczamy oddzielnie). Kilku 
dziesięciu pracoWhików otrzy­
mało też Honorowe Odznaki 
Poznania i województwa.

Uczestnicy akademi postano' 
wili wysłać list do I sekreta­
rza KC PZPR, Władysława 
Gomułki. (Pełny tekst listu 
drukujemy oddzielnie).

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się część artystyczna z 
udziałem orkiestry Filharmo­
nii, Chóru Chłopięcego pod 
dyr. J. Kurczewskiego, solistów 
oraz artystów scen poznań-

i warszawskich, (b)

Od prawe]: Józef Śmigiel — Or­
der Sztandaru Pracy I klasy, Ka­
zimierz Superczyński — Order 
Sztandaru Pracy I kl. i Czesław 
Hadrych Złoty Krzyi Zasługi.

Fot. (2) Przychodzki

nister przemysłu ciężkiego — 
Janusz Hrynkiewicz, Równocze 
śnie przekazał on pozdrowie­
nia od przewodniczącego CRZZ 
Ignacego • Logi-Sowińskiego 
i VI Zjazdu Związku Zawodo­
wego Hutników. Minister pod­
kreślił, że produkcja HCP cie­
szy się znaną marką nie tylko 
w kraju, ale i za granicą. W 
obecnych planach mówił m. in. 
min. Hrynkiewicz — przewi­
dziano dla HCP nową, szeroką 
drogę w piękną przyszłość i

List załogi HCP 
do Wł. Gomułki

DROGI TOWARZYSZU
WIESŁAWIE
Załoga Zakładów Przemysłu Me­

talowego H. Cegielski w Poznaniu 
— zebrana na uroczystej akademii 
z okazji 120-lecia istnienia naszych
Zakładów przekazuje wyrazy

Projekt pięciolatki 
w komisjach sejmowych

Komisje sejmowe przystąpi­
ły do analizy poszczególnych 
działów projektu planu 5-let- 
niego. Nasilenia prac w komi­
sjach, jak wynika z terminów 
ustalonych posiedzeń, należy 
się spodziewać w dniach 11 — 
15 października. Podsumowa­
nie wyników poselskich ana­
liz przeprowadzi Komisja Pla 
nu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów w dniach 19—25 paź 
dziernika.

Dyskusja na posiedzeniach 
komisji koncentruje się na ge 
neralnych założeniach projek­
tu planu. Na posiedzeniu Ko­
misji Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego na pierwszy plan 
wysunięto w dyskusji zagad­
nienia proporcji w rozwoju 
poszczególnych działów rolnic 
twa, sprawy dotyczące efek­
tywności przewidzianych na­
kładów inwestycyjnych. Sze­
roko rozważane były proble­
my zapewnienia wzrostu pro­
dukcji rolnej. (PAP)

przez naczelnego redaktora 
„Głosu Wielkopolskiego” — L, 
Tokarskiego, głos zabrał E. 
Zimmer. Podziękował on w 
imieniu wojewódzkiej instan­
cji partyjnej oraz Wojewódz­
kiego Komitetu FJN zespoło­
wi „Głosu” za popularyzację 
tysiącletnich osiągnięć pań­
stwa polskiego, zwłaszcza do­
tyczących regionu Poznania i 
województwa.

Następnie E. Zimmer wrę­
czył Odznakę Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego na ręce L. To­
karskiego.

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 4 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
niewielkie lub umiarkowane, miej­
scami duże i gdzieniegdzie drobne 
opady. Temperatura od 20 st. do 
ok. 26 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane.

Wkrótce rozmowy 
w sprawie Gibraltaru
W przyszłym tygodniu zostaną 

wznowione w Londynie rozmowy 
brytyjsko-hiszpańskie w sprawie 
przyszłości Gibraltaru. Rozmowy 
te, rozpoczęte w myśl rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, która 
wzywała oba kraje do znalezie­
nia pokojowego rozwiązania sporu 
wokół Gibraltaru, zostały odro­
czone we wrześniu br.

Koła brytyjskie nie żywią wiel­
kich nadziei na powodzenie tych 
rozmów, bowiem Hiszpania uważa, 
iż Gibraltar jest częścią jej tery­
torium, na co nie zgadza się W. 
Brytania. (PAP)

Porozumienie 
radziecko-wietnamskie

W Moskwie podpisano po­
rozumienia o dalszym rozwo­
ju współpracy gospodarczej 
między ZSRR i DRW. Poro­
zumienia przewidują udzie­
lenie DRW nowej bezzwrot­
nej pomocy i dodatkowych 
kredytów. (PAP)

Już czwarty dzień z kolei bojów 
ki studenckie organizują przed 
pałacem prezydenta w Djakarcie 
demonstracje z żądaniem postawie 
nia Sukarno przed sądem.

Obrady trwają
W Teheranie kontynuuje obrady 

55 Konferencja Unii Międzyparla­
mentarnej. Jej uczestnicy zakoń­
czyli już debatę nad jednym z cen 
tralnych punktów porządku dzień 
nego dotyczącym metod umocnie­
nia regionalnego bezpieczeństwa 
zgodnie z Kartą NZ.

Kataklizm
W wyniku gwałtownego cyklonu, 

który przeszedł nad wybrzeżami 
wschodniego Pakistanu zginęło o- 
koło 350 osób, a milion ludzi pozo 
stało bez dachu na głową. Najcięż 
sze straty poniosła ludność dwóch 
wysp Sandwip i Hatia — zginęło 
tam 150 osób.

„Siedmioraczki”
W szpitalu bostońskim 23-letnia 

Amerykanka William Cwikielnik 
urodziła w ub. sobotę siedmioracz­
ki. Niestety wszystkie niemowlęta 
zmarły wkrótce po przyjściu na 
świat.

Na temat EWG
We wtorek, 4 bm., premier Szwe 

cji Tage Erlander udaje się do Ko 
pehhagi w celu przedyskutowania 
z rządem duńskim sprawy wspól­
nej skandynawskiej akcji na rzecz 
przyspieszenia procesu zbliżenia 
między dwiema zachodnio-europej 
skimi wspólnotami gospodarczymi 
— EFTA i EWG.

Ma obrady RWPG

Piotr Jaroszewicz 
udał się do Moskwy
3 bm. udał się do Moskwy 

wiceprezes Rady Ministrów, 
Piotr Jaroszewicz. Będzie on 
reprezentował rząd Polski w 
czasie obrad Komitetu Wyko­
nawczego RWPG. XXV posie­
dzenie tego Komitetu rozpo­
czyna się 4 bm. (PAP)

SPORT SPORT SPORT

zwyciężył Śląsk

W międzyokręgowym spotkaniu 
lekkoatletycznym Kraków — 
Śląsk w konkurencji juniorów i 
juniorek zwyciężył Śląsk — 
wśród juniorów 92:75 i juniorek 
5C:50.

I LIGA TENISOWA
W Gliwicach w ligowym meczu 

tenisowym, tamtejszy AZS Gliwi­
ce przegrał 0:7 z MKT Łódź.

We Wrocławiu tenisiści Gwardii 
Wrocław wygrali z SKT Sopot 
4^. (t)

szczerego przywiązania do Kierów 
nictwa Partii i władzy ludowej i 
wyraża głęboką wdzięczność za za­
szczytne wyróżnienie naszych Za­
kładów przez nadanie Orderu 
Sztandaru Pracy Pierwszej Klasy.

Zakłady nasze w okresie wła­
dzy ludowej stały się jednymi z 
największych przedsiębiorstw prze 
myślowych w kraju. Stworzone 
przez władzę ludową i nowy u- 
strój społeczno-gospodarczy ko­
rzystne, jak nigdy przedtem, wa­
runki do szybkiego rozwoju sił 
wytwórczych, pozwoliły nam zna­
cznie rozbudować i gruntownie 
zmodernizować nasze Zakłady, co 
w konsekwencji umożliwiło 35- 
krotne zwiększenie produkcji w 
stosunku do poziomu osągniętego 
w 1937 roku. Stała troska i pomoc 
Państwa umożliwiła nam podję­
cie i rozwinięcie produkcji stoją- . 
cej na wysokim poziomie techniez 
nym takich wyrobów, jak: silniki 
okrętowe i agregatowe, aparatura 
paliwowa, nowoczesne obrabiarki 
i wagony osobowe oraz szereg in­
nych wyrobów potrzebnych gos­
podarce narodowej. Szybki rozwój 
produkcji i techniki zapewniły 
załodze duży awans zawodowy i 
wydatną poprawę warunków by­
towych. Osiągnięcia te zawdzię­
czamy w pierwszym rzędzie trosce 
jaką otacza nas władza ludowa. 
Dlatego też pragniemy zapewnić 
Komitet Centralny Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i Was 
Drogi Towarzyszu Wiesławie, że 
podobnie jak w minionych latach, 
nie będziemy szczędzili naszych 
sił i umiejętności dla dalszego ro« 
woju naszej produkcji i techniki, 
rozumiejąc, że jest to najsłuszniej 
sza droga do umocnienia zdoby­
czy ustroju socjalistycznego i 
stałego rozkwitu naszej Ludowej 
Ojczyzny.

W zakładach naszych — na prze­
strzeni minionych 120 lat — wy­
rósł świadomy swej roli oddział 
klasy robotniczej. Na terenie Za­
kładów powstała pierwsza na Zie­
mi Wielkopolskiej organizacja Kia

Dokończenie na str. 2



Inauguracja szkolenia
oświatowo—politycznego ZMW

_ W Szreniawie (pow. Poznań) w ubiegłą niedzielę odbyła 
się wojewódzka inauguracja szkolenia oświatowo-politycz- 
nego ZMW. Przewodniczący ZW ZMW — S. Walendowski 
podsumował przebieg szkolenia w ubiegłym sezonie i zara­
zem przedstawił plan na sezon bieżący.
W sezonie 1964,65 wiejskie 

kursy oświatowo-polityczne 
ZMW prowadził w 1408 kołach 
dla 38 tysięcy członków, w u- 
biegłym sezonie zaś dla 79 ty­
sięcy członków. Wzrósł też u- 
dział młodzieży wiejskiej w 
szkoleniu partyjnym PZPR i 
ZSL. W 60 kołach akcję tę o- 
parto o filmy oświatowe. 
Większość kół przystąpiła do 
olimpiad z zakresu wiedzy spo 
łeczno-politycznej. Poza tym

8 października 
dniem pracownika 

przemysłu spożywczego
Przemysł spożywczy należy, 

do najpotężniejszych w Wiel­
kopolsce. Daje 38,6 procent 
całej produkcji naszego regio­
nu i 62 procent jego eksportu. 
Średnio rocznie zatrudnia 44 
a w sezonie — do 50 tysięcy 
pracowników. „Spożywcy” na­
leżą więc do najliczniejszych 
i najstarszych u nas grup za­
wodowych, szczycących się 
pięknymi tradycjami w pro­
dukcji, życiu społecznym i re­
wolucyjnym ruchu robotni­
czym.

W dniu święta, odbędą się 
w Wielkopolsce liczne impre­
zy a w Teatrze Polskim od­
będzie się akademia central­
na. 50 najbardziej zasłużonych 
pracowników otrzyma złote od 
znaki związkowe i dyplomy.

(pch)

Początek 
roku ZSP-owskiego

W auli Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza odbyła się wczoraj uro­
czysta inauguracja roku ZSP-ow­
skiego. Rozpoczęła ona obchody 
Dni Studenta I Roku organizowa­
ne po raz pierwszy na poznańskich 
uczelniach. Inauguracja zgroma­
dziła przedstawicieli blisko 
rzeszy najmłodszych spośród 
ci studenckiej. Przybyli na 
również: sekretarz Komitetu 

4000 
bra- 
nią 

Wo-
jewódzkiego PZPR E. Zimmer, kie 
równik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KW R. Jezierski, przewodniczą­
cy Prezydium RN Poznania J. 
Kusiak i Kolegium Rektorów prof. 
dr Z. Jasicki.

Najmłodszych studentów Pozna­
nia powitał w imieniu władz mia­
sta Jerzy Kusiak.

W szeregach organizacji studenc­
kiej powitał najmłodszych jej 
członków przewodniczący RO ZSP 
Z. Jaśkiewicz.

Na zakończenie wczorajszych u- 
roczystości odbyło się symbolicz­
ne wręczenie legitymacji ZSP- 
owskich przedstawicielom poszcze­
gólnych uczelni, (wa)

List załogi HCP
Dokończenie ze str. 2

sowego Związku Zawodowego, 
która w okresie międzywojennym 
pod ideowym kierownictwem KPP 
prowadziła zdecydowaną walkę 
klasową z ówczesnymi burżuazyj- 
nymi władzami.

Kontynuując bojowe, rewolucyj­
ne tradycje najlepsza część na­
szej załogi podjęła patriotyczną 
walkę w czasach okupacji hitle­
rowskiej z najeźdźcą.

Wzorując się na najlepszych tra 
dycjach i dorobku naszych po­
przedników podnosić będziemy 
nieustannie naszą socjalistyczną 
świadomość i kierować wysiłki na 
zlikwidowanie resztek tego wszyst 
kiego, co nam jeszcze przeszkadza 
w socjalistycznym budownictwie.

Dlatego też potępiamy i dajemy 
zdecydowany odpór tym wszyst­
kim członkom hierarchii kościel­
nej, którzy wbrew żywotnym in­
teresom narodu polskiego, próbu­
ją siać zamęt i niezgodę 
szym społeczeństwie.

Zaszczyceni tak wysokim 
czeniem zapewniamy, że 

na-

odzna- 
dalej

wytrwale popierać będziemy wy­
siłki kierownictwa naszej Partii i 
Rządu we wszechstronnym rozwo­
ju naszej Ojczyzny, w stałym za­
cieśnianiu braterskich stosunków 
ze wszystkimi państwami socjali­
stycznymi, w walce o socjalizm < 
zachowanie pokoju światowego.

W imieniu załogi 
SAMORZĄD ROBOTNICZY 
I DYREKCJA ZAKŁADÓW 

H. CEGIELSKI
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ZMW-owcy wnieśli ożywienie 
kulturalno-artystyczne do wie 
lu wiejskich klubo-kawiarni.

Plany na sezon bieżący są 
również ambitne. Celem dal­
szego szkolenia jest kształto­
wanie aktywnego, ideowego, 
pozbawionego przesądów i 
świadomie zaangażowanego w 
życiu społeczno-politycznym 
wiejskiego młodego pokolenia.

O roli i zadaniach kierow­
nika szkolenia oświatowo-po- 
litycznego dla aktywu ZMW 
mówił dr B. Bromberek. Z ko 
lei uczestnicy narady zapoz­
nali się z założeniami planu, 
obowiązującego w sezonie bie­
żącym.

O godzinie 15 odbyło się tu 
otwarcie wystawy poświęco­
nej ruchowi młodzieży na wsi 
wielkopolskiej w latach 1918— 
1966. Wystawa ta urządzona 
na I piętrze siedziby Muzeum 
Rolnictwa zgromadziła' bardzo 
ciekawe dokumenty. Jest ona 
zarazem związana z 40-leciem 
działalności organizacyjnej 
„Wici” i 10-Ieciem ZMW na 
terenie Wielkopolski, (p)

Kiedy chodzi o dobro narodu...

Poprawne stosunki 
m ędzy rządem Kuby 

a Kościołem katolickim
Prensa Latina przekazuje 

streszczenie wywiadu, jakiego 
udzielił biskup Cesare Zacchi 
— przedstawiciel papieża Pa­
wła VI w Hawanie, redaktoro 
wi naczelnemu czasopisma me 
ksykańskiego „Sucesos”.

Biskup Zacchi stwierdza, że 
stosunki pomiędzy rządem ku­
bańskim a kościołem katolic­
kim są bardzo dobre. Państwo 
i kościół działają zgodnie we 
wszystkich dziedzinach pracy 
przynoszącej korzystne wyniki 
narodowi.

Biskup wyraził pogląd, że nie 
ma przeszkód, aby katolicy by 
li rewolucjonistami. „Jeśli — 
jak się to często zdarza — ja­
kaś dziewczyna zadaje mi py­
tanie, czy może wstąpić do mi 
licji radzę jej aby to uczyniła, 
bowiem katolicy powinni świe 
cić przykładem gdziekolwiek 
się znajdują i powinni pierwsi 
odpowiadać na wezwanie rzą­
du, kiedy chodzi o dobro naro­
du...

Mówca podkreślił wielkie o- 
siągnięcia Kuby na polu oświa 
ty. (PAP)

Odznaczenia państwowe 
dla pracowników HCP

Za zasługi w pracy zawodo­
wej odznaczeni zostali nastę­
pujący pracownicy Zakładów
Przemysłu Metalowego
Cegielski” w Poznaniu:

ORDEREM SZTANDARU 
PRACY I KL.

Kazimierz Superczyński, Józef 
Śmigiel.

ORDEREM SZTANDARU 
PRACY II KL.

Franciszek Adamkiewicz, Kazi­
mierz Michalski, Walerian Olsztyń 
ski, Edward Zaborowski.

KRZYŻEM OFICERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI
Ryszard Gotz, Edward Idziak, 

Stanisław Łabuziński, Teofil Rych-
ter, Czesław Szymański.

KRZYŻEM 
KAWALERSKIM 

ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI

Bronisław Adamski, Walenty Fa- 
biś, Antoni Golombowski, Józef 
Hybza, Stanisław Jurek, Antoni 
Korcz, Józef Lewandowski, Lud­
wik Patalas, Józef Pocztowy, Jó­
zef Pytlak, Czesław Roszak, Cze­
sław Rotnicki, Stanisław Sroka, 
Jan Tomaszewski.

ZŁOTYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI

Jan Blumredćr, Stefan Bober, 
Marian Bromberek, Franciszek 
Buchert, Anna Bukowska, Marian 
Ćwikliński, Stefan Czaja, Antoni 
Dolata, Alfred Frąckowiak, Józef 
Gawarecki, Stanisław Gagracz, 
Mieczysław Goetz, Leon Gogołek, 
Czesław Hadrych, Stanisław Haup-

Sesja naukowa w Poznaniu

Postępowe tradycje Wielkopolski
W Pałacu Działyńskich rozpoczęła się wczoraj dwudniowa 

sesja naukowa Wielkopolskiego Towarzystwa Kulturalnego, 
Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Polskiego Towa 
rzystwa Historycznego oraz Towarzystwa Ludoznawczego po 
święcona postępowym tradycjom kulturalnym Wielkopolski.
Sesję otworzył przewodniczą 

cy WTK. prof. dr A. Wąsicki, 
witając na • niej kierownika 
Biura Prasy KC PZPR S. Ol­
szowskiego , sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu E. Zimmera 
oraz licznie przybyłych nau­
kowców i działaczy kultural­
nych. Referaty i wypowiedzi 
dyskusyjne przedstawione na 
sesji mają za zadanie dać o- 
braz wkładu Wielkopolski do 
kultury ogólnonarodowej oraz 
podsumować w przededniu 
Kongresu Kultury Polskiej do 
robek kulturalny naszego re­
gionu.

Wczoraj wygłoszone zostały 
na sesji dwa referaty. Socjolog 
prof. dr W. Markiewicz przed­
stawił pracę omawiającą społe 
czne tło kształtowania się kul­
tury narodowej w Wielkopol­
sce, a historycy prof. dr J. To-

Wystawa
Postępu Pedagogicznego 
wydarzeniem krajowym
Wczoraj w auli Technikum Han­

dlowego w Poznaniu odbyło się 
spotkanie nauczycieli — twórców 
Wystawy Postępu Pedagogicznego, 
która obrazując dorobek metodycz 
ny środowiska pedagogicznego na­
szego województwa, stała się wy- l ł° sl?
darzeniem w dziedzinie rozwoju 
oświaty na miarę całego kraju. 
Wystawę obejrzało 28 tysięcy zwie­
dzających; w tym większość nau­
czycieli z całego kraju, dla któ­
rych ekspozycja stanowiła często 
wzorzec dla dalszej pracy. Aktual­
nym skutkiem Wystawy jest praca 
nad upowszechnieniem jej osiąg­
nięć w formie przygotowywanych 
wydawnictw ogólnokrajowych z 
dziedziny postępu pedagogicznego.

Najbardziej cennym osiągnięciem 
Wystawy, jak sformułował prze­
mawiający również na spotkaniu 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR Romuald Je­
zierski — jest fakt włączenia się 
w proces kształtowania coraz bar­
dziej nowoczesnych metod nau­
czania bardzo szerokich rzesz ak­
tywu nauczycielskiego naszego wo 
jewództwa, którym poniesiony 
trud przyniósł ogólne uznanie i 
szacunek, co niewątpliwie składa 
się na element najważniejszy w 
każdej podejmowanej pracy — 
satysfakcję osobistą. Wystawa wy­
łoniła również nurt wiodący dla 
dalszej pracy nauczycielskiej, ja­
kim jest problem wychowania, 
umiejętnego 
dydaktyką.

W drugiej 
wodniczący

łączenia pedagogiki z

części spotkania prze- 
Wojewódzkiej Rady

Postępu Pedagogicznego Kurator 
dr Jan Stoiński wręczył najbar­
dziej zasłużonym twórcom Wysta­
wy nagrody i wyróżnienia.

(az)

pa, Maciej Huk, Zygmunt Jabłoń­
ski, Eugeniusz Jagielski, Walerian 
Juskowiak, Jerzy Karczmitowicz, 
Leon Kluczyński, Franciszek Ko­
nieczny, Mikołaj Kujawiak, Jan 
Laskowicz, Leon Lenartowski, Je­
rzy Lenartowski, Witold Miko- 
rzewski, Kazimierz Osowski, Sta­
nisław Pawlak, Marian Potocki, 
Andrzej Presz, Jan Przybylski, 
Edward Rajek, Stanisław Rejew- 
ski, Janina Rogoziewicz, Zbigniew 
Rumiewicz, Ignacy Skrzypczak, 
Edmund Stachowski, Karol Stefań 
ski, Waldemar Stroiński, Adam 
Stróżniak, Antoni Swiderski, Ed­
mund Talarowski, Longin Tal- 
bierz, Zdzisław Wasilewski, Ste­
fan Wawrzyniak, Roman Wesołow 
ski, Kazimierz Wilczek, Kazimierz 
Wilkosz, Henryk Witkowski, Jan 
Wojtkowiak, Mieczysław Wrześ­
niewski, Stanisław Zalewski, Bo­
lesław Zawal.

SREBRNYM* 
KRZYŻEM ZASŁUGI

Mieczysław Borski, Stanisław 
Jażdżewski, Czesław Juszczak. 
Leon Kaczmarek, Leonard Kli- 
mecki, Piotr Kozłowski, Barbara 
Kwaśnik, Marią Łada, Marian Mi­
chalak, Mirosław Mielnik, Jerzy 
Nowacki, Michał Nowak, Henryk 
Orgacki, Kazimierz Ostański, Frań 
ciszek Piotrowski, Ignacy Raj, 
Zbigniew Rajewski, Aleksandra 
Rutkiewicz, Jan Staniewicz, Zdzi­
sław Strzelczyk, Maksymilian Wa­
lewski, Franciszek Walkowski, 
Jdn Wyrzykiewicz.

BRĄZOWYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI

Władysław Fled.
Dekoracji odznaczonych dokona­

li minister przemysłu ciężkiego 
tow. Janusz Hrynkiewicz i prze­
wodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania Jerzy Ku­
siak, na akademii w dniu 2. X. 
1966 r.

polski i doc. dr L. Trzecia­
kowski omówili 'w swych refe 
ratach udział Wielkopolski w 
tworzeniu kultury ogólnonaro 
dowej. Doc. Markiewicz skon­
centrował swoją wypowiedź na 
problemie świadomości społecz 
nej i kulturalnej Wielkopolan 
i roli ktqrą odegrał nasz region 
w kształtowaniu się idei pań­
stwowości w okresie wczesno- 
historycznym i dążności .do jej 
utrzymania w czasach później­
szych. Referent podkreślił też 
rolę Wielkopolski w umac­
nianiu państwowości w pier­
wszych latach Polski Ludo­
wej i pomocy, którą Wielkopol 
ska udzieliła w zagospodaro­
waniu ziem zachodnich. Refe­
rent uwypuklił w tym miejscu 
także dorobek poznańskiego 
środowiska socjologicznego, hi 
storycznego i dziennikarskiego 
w publicystyce naukowej po­
święconej sprawom ziem za­
chodnich.

Historycy — prof. J. Topol­
ski i doc. Trzeciakowski — o- 
mówili udział Wielkopolski w 
tworzeniu kultury ogólnonaro­
dowej. Prof. Topolski przypo­
mniał tu szereg faktów mówią 
cych o wybitnej roli Wielkopol 
ski w tworzeniu zrębów kultu 
ry duchowej Polski Piastow­
skiej. W Wielkopolsce narodzi- 

piśmiennictwo, stąd bie 
iczątek polska historiogra rze poi

fia i literatura. Tutaj przed u- 
tworzeniem uniwersytetu w 
Krakowie zaczęło rodzić się 
środowisko naukowe. Referent 
omówił następnie rolę nurtu 
reformacyjnego, związanego 
nierozerwalnie z Wielkopolską 
oraz przedstawił działalność 
naukową wybitnych uczonych 
wywodzących się stąd: J. Łas­
kiego i J. Strusia, a w latach 
późniejszych S. Garczyńskiego, 
S. Staszica oraz J. i A. Śniadec 
kich. Doc. Trzeciakowski pod­
kreślił szczególnie rozwój ży­
cia umysłowego i naukowego 
w Wielkopolsce w okresie roz­
kwitu kulturalnego Wielkopol-

Z konferencji w prokuraturze

Malwersacja 
i tryb doraźny

Na wczorajszej konferencji pra­
sowej w Prokuraturze Wojewódz­
kiej w Poznaniu zakomunikowano 
o ukończeniu śledztwa w sprawie 
poważnych nadużyć gospodar­
czych. Oskarżonym o ich dokona­
nie jest 35-letni Jan Musiałowski, 

„ostatnio zatrudniony jako kierow­
nik budowy w Przedsiębiorstwie 
Robót Elektrycznych „Elektro- 
montaż” w Poznaniu.

W kwietniu br. MO przeprowa­
dziła rewizję w zabudowaniach Mu 
siałowskiego w Wilczogórze (pow. 
Konin). W piwnicach i pod gara­
żem (dostęp do tych pomieszczeń 
był starannie zamaskowany) zna­
leziono ogromne zapasy części i 
materiałów elektrotechnicznych 
oraz budowlanych. Ich wartość 
obliczono na 618 000 złotych.

W toku śledztwa ustalono, że z 
chwilą objęcia stanowiska kierow­
nika — w wyniku wykazywania 
w kosztorysach wykonawczych 
budów w Koninie i Kazimierzu 
Biskupim większej ilości materia­
łów od faktycznie zużytej — Mu- 
siałkowski zaczął tworzyć rezerwy. 
Po wybudowaniu w 1965 roku od­
powiednich magazynów w Wilczo 
górze ukrył tam skradzione części 
i materiały.

J. Musiałowski przyznał się w 
śledztwie do winy. Prokuratura 
wnosi o rozpoznanie jego sprawy 
w trybie postępowania doraźnego.

(ak)

„Koziołki" nlacą
4, 16, 27, 28, 41 dod. 35

Na 490 Poznańską Grę Liczbową 
„Koziołki” na dzień 2 bm. wpły­
nęło 278.478 zakładów. Fundusz wy­
granych wynosi 459.488,— zł. Fun­
dusz na wygrane I stopnia w na­
stępnych grach wynosi 400.000,— zł.

Stwierdzono: 1 czwórkę premio- 
waną Gnieźnie 41.771,— zł
20 „czwórek” po 4.837,-r zł; 77 „tró 
jek premiowanych” po 174, 
1.334 „trójek” pp 74,— zł;

- zł; 
1.395

dwójek premiowanych” po 26,— 
zł; 12.260 „dwójek” po 6,— zł.

Losowanie 491 gry odbędzie się 
w dniu 9 bm. w Murowanej Gośli­
nie na Rynku o godz. 12.30.

K-7144.

Toto - Lotek
15, 24, 33, 38, 40, 43 dod. 35
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Janusz Marclszewski. 

ski w XIX wieku w latach od 
1831 r. do połowy stulecia. Re­
ferent przypomniał tu działal­
ność A. Cieszkowskiego, K. Lie 
belta, J. Łukaszewicza, A. Ma 
łeckiego oraz wielu innych 
uczonych.

Po obu referatach wywiąza­
ła się dyskusja. S. Hebanowski 
przedstawił wkład teatru poz­
nańskiego do życia kulturalne 
go kraju, a doc. dr J. Macie­
jewski omówił wkład Wielko­
polski w dzieło utrzymania 
świadomości narodowej i rolę, 
którą odegrało w tym u nas 
czasopiśmiennictwo oraz teatr 
amatorski M. in. w dyskusji za 
brali głos również prof. dr. W. 
Jakóbczyk oraz mgr S. Molen­
da. (ob)

Tunezja zrywa 
stosunki z ZRA

Korespondent Agencji Reutera 
w Tunisie donosi, że Tunezja zer­
wała stosunki dyplomatyczne ze 
Zjednoczoną Republiką Arabską.

Decyzja ta została podjęta w po­
niedziałek po południu na posie­
dzeniu gabinetu tunezyjskiego, 
któremu przewodniczył prezydent 
Burgiba.

Stosunki między Tunezją a ZRA 
były od przeszło roku bardzo na­
pięte i odbydwa kraje prowadziły 
między sobą wojnę prasową i ra­
diową. Tunezja silnie złączona ze 
światem zachodnim ostro atako­
wała prezydenta Nasera zarzuca­
jąc mu dążenie do „dominacji nad 
światem arabskim”. (PAP)

Błysk rzucony z większym niż poprzednio rozmachem 
frunął teraz bardzo daleko. Twarz Lutka przechyliła się 
ku korbce, monotonnie znowu zwijanej. I zaraz nowy 
rzut. W ślad za nim słowa wypowiedziane nienaturalnie.

— Powinniśmy się porozumieć, Szymek. Niedomówie­
niami daleko nie ujedziemy. Wiesz, chodzi mi o wczoraj­
sze. I w ogóle o Dankę.

Na próżno wyczekiwał na odpowiedź. Wyrzucił błystkę 
z pełnym rozmachem. Nawijał.

— Przyjaźniły się od z górą dwóch lat. Pogłębiło się 
to zwłaszcza tu, nad morzem. Nie chciałbym tego tracić. 
— dorzucił ściszonym głosem.

— Nie zamierzam zrezygnować z naszej przyjaźni, dla­
czego więc o tym gadasz?

— Niełatwo mi poruszać ten temat, a nadomiar ty je­
szcze kołujesz. Niedomówieniami nigdzie nie ujedziemy. 
Wiem równie dobrze jak ty, źe cały twój wyjazd to no­
wa koncepcja. Nic cię przecie nie goni... Zrodziło się to 
w tobie nagle za sprawą przeczulenia czy rozżalenia.

— Zależy co kto uważa za przeczulenie... Zresztą, Lu- 
tek, zostawmy ten temat. Nie jesteśmy dziećmi.

Lutek zamachnął się, błystka frunęła bardzo daleko, 
jeszcze podrzucił ją podmuch wiatru. Potrzebne mu by­
ło widocznie to zajęcie, dopiero zwijając linkę powiedział.

— Nie wiem sam... Danka mi się podoba. Morowa 
dziewczyna. Gdyśmy wpadli w te tarapaty, umiała się 
znaleźć, jak mało kto inny. To mnie bardzo ujęło. Przy 
tym jest naturalna, dzisiaj, gdy niemal każda mizdrzy się, 
snobuje na jakiś styl, przestając w końcu być sobą... — 
mówił nerwowo, rwały się zdania, słowa wypadały z jego 
ust jakby siekane. Gdzież ta normalna melodyjność głosu 
Lutka? — No tak, podoba mi się. Może nawet bardzo mi 
się podoba. Miałem już nieco do czynienia z babkami. 
Różnie się zdarzało. Z Danką wszystko inaczej. To zacie­
kawia, przyciąga. Gdybym miał wszakże powiedzieć z rę­
ką na piersi, jak jest ze mną naprawdę, uznałbym, że to 
chyba jeszcze nie miłość. Wiem, skończą się wakacje, roz- 
jedziemy się, my do Wrocławia, ona na polibudę poznań­
ską, dziękuję, cześć, do widzenia. Wspomni się raz i dru­
gi, a później nie będzie się nawet pamiętać.

— Zostaw te usprawiedliwienia. Nie wychodzi to zgra­
bnie. I zresztą z jakiej się racji usprawiedliwiasz? Nie 
masz po temu żadnego powodu. Na wspaniałomyślne ges­
ty reaguję zazwyczaj odwrotnie, nie lubię ich i nie przyj­
muję do siebie. — Powiedział to ostro, wbrew danemu 
sobie przyrzeczeniu, by trzymać nerwy na wodzy.

— Daleko mi do nastroju pokuty, a więc i usprawiedli­
wień. Pozwól mi wszakże poinformować cię, jak rzecz 
wygląda. Choćby tylko dlatego, by mnie samemu 'ułatwić 
sytuację. Co tu gadać, Szymek, głupio się czuję. Wiem, 
że cię Danka obchodzi...

— Złudzenie.
— Może i złudzenie... W każdym razie to wczorajsze 

przyszło tak jakoś nagle. Pojmujesz, ciepły wieczór, tro­
chę nastrojowej nutki przy ognisku, koło ciebie młoda, 
ładna dziewczyna, którą lubisz. Wina po mojej wyłącznie 
stronie. Danka nie dała mi powodu, bym się pchał do jej 
ust. Trochę nawet z nią wojowałem...

— Po co mi to mówisz?
— Po co? Świetnie teraz się rzuca,, wiatr znosi linkę, 

patrz, nieomal pod tamtą gęstwę liście grzybienia... Prze­
praszam, łatwiej mi się gada, gdy mam ręce zajęte. Po co 
ci to mówię? Wspomniałem już, bo mi głupio. Rano wszy­
scyśmy łazili nabzdyczeni,' nie w sosie. Zanosiło się, że 
tak będzie nadal. Chciałbym to ^ożładowhć. Wiesz, Szy­
mek, ja się mogę od Danki trzymać z daleka, rozumiejąc, 
że...

— Proszę cię, skończ. — Jakże mu trudno przyszło wy­
mówić te iłowa, gdy coś dławiło za gardło, serce szarpało 
się oszalałe, przed oczyrha wirowały pląmy.

Oto nawijana spokojnie linka gwałtownie zaczęła się 
wysuwać, korbka trzasnęła go po palcach, długo trwało, 
zanim przyhamował jej błyskawiczne obroty, a wtedy 
podciął silnie, nieco za ostro.

— Jest, jest — zakrzyczął.

cdn

Nowe władze 
dzielnicowej i powiatowych 

organizacj partyjnych 
W ubiegłą sobotę odbyły się 

w woj. poznańskim cztery po­
wiatowe konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej oraz jedna dzielnicowa (w 
Poznaniu), na których wybra­
no nowe władze instancji par­
tyjnych. Na ich czele stanęli 
w Wolsztynie: I sekretarz KP 
Józef Grzelak, sekretarze — 
Stanisław Gowin, Zygmunt 
Marcinkowski i Czesław Olej­
nik, w Pleszewie: I sekretarz 
KP Stanisław Jeziorski, sekre­
tarze — Czesław Koczorowski, 
Bogusław Robakowski i Ta­
deusz Walendowski, w Między 
chodzie: I sekretarz KP Cze­
sław Zasada, sekretarze — Ma 
rian Łysiak, Aleksander Mar 
ciniak i Henryk Nogaś, w dziel 
nicy Poznań-Nowe Miasto: I 
sekretarz KD Kazimierz Bu­
chert, sekretarze — Zbigniew 
Kotulski, Jerzy Sieczko i Ale­
ksander Wierzejewski, w Ra­
wiczu: I sekretarz KP Czesław 
Wierucki, sekretarze — Zbig­
niew1 Lis, Mieczysław Przyby­
lak i Marian Skotarek. (ms)

100 lat w służbie techniki
Jubileusz 100-lecia swego 

istnienia obchodzi pismo pol­
skich inżynierów i techników 
—■ „Przegląd Techniczny”. 
Pierwszy numer tego periody­
ku ukazał się 12 stycznia 1866 
r. (PAP)
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Godny wysokiego uznania 
patriotyzm i socjalizm czynu

Skrót przemówienia I sekretarza KW PZPR Jana Szydlaka 
na akademii z okazji 120-!ecia HCP

Jest coś symbolicznego w 
tym, że 120 rocznicę istnienia 
Zakładów Przemysłu Metalo­
wego „H. Cegielski” obchodzi­
my w roku kończącym obcho­
dy Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Historia HCP jest 
istotną częścią składową dzie­
jów naszego regionu — i to 
taką ich częścią, która stano­
wi tradycję szczególnie dziś 
dla nas cenną.

W związku z obchodami Ty­
siąclecia mówiliśmy niejedno­
krotnie o doniosłym wkładzie 
Ziemi Wielkopolskiej w dzie­
ło budowania naszego pań­
stwa, jego umacniania i obro­
ny, o wkładzie ludu tej ziemi 
w walki o narodowe i społecz­
ne wyzwolenie. Staraliśmy się 
w tym okresie poszerzyć naszą 
wiedzę o przeszłości kraju i 
naszego regionu, bowiem — 
jak mówił na lipcowej sesji 
Sejmu tow. Władysław Go­
mułka „bez takiej samowie- 
dzy świadomość narodu by­
łaby uboga i niepełna, a nad­
wątleniu uległyby te związki, 
które decydują o sile więzi 
narodowej i głębi uczuć pa­
triotycznych”.

Zastanawiając się nad tym, 
co było najcenniejsze w na­
szych dziejach, co powinno 
głęboko utkwić w owej histo­
rycznej samowiedzy narodu 
— sięgamy do wielu wydarzeń 
z przeszłości i do różnych 
cech naszych przodków. Pod­
kreślamy często bohaterstwo 
ludu w walkach z wrogiem, 
dalekowzroczność myśli poli­
tycznej wielu władców, mę­
żów stanu i pisarzy, wkład 
uczonych i artystów w roz­
wój kultury. Słusznie nawią­
zując do tych tradycji zbyt 
rzadko chyba mówimy o tym 
dorobku, który stwarzał prze­
słanki dla przekształcania się 
naszego narodu w naród no­
woczesny. A przecież bez­
sporne jest, że największe suk 
cesy osiągaliśmy wtedy, gdy 
wraz z ideowością i patrio­
tyzmem ujawniały się takie 
cechy niezbędne nowoczesne­
mu narodowi, jak np. gospo­
darność, konkretność, syste­
matyczność.

Historia nasza nie zawsze 
dawała narodowi sposobność 
do pielęgnowania i rozwijania 
tych cech. Mimo to jednak 
głęboko się mylą ci, którzy 
twierdzą, że na przestrzeni 
dziejów naród nasz stać było 
jedynie na bohaterskie zry­
wy. To prawda, że w wielu 
momentach naszej historii 
bardziej ceniono bojowników, 
niż bohaterów codziennej pra­
cy. Prawdą też jest, że w nie­
których warstwach bardziej 
było w modzie warcholstwo, 
niż systematyczna praca. Nie 
zawsze tak jednak było i nie 
wszędzie. W historii naszej 
można znaleźć również inne 
przykłady. W bogatym obra­
zie Tysiąclecia poczesne miej­
sce należy do znakomitych, 
stosujących postępowe na 
swe czasy metody organiza­
torów życia gospodarczego i 
kulturalnego, do robotników, 
rolników, inżynierów i tech­
ników umiejętnie gospodaru­
jących i spełniających w ten 
sposób swój obowiązek wobec 
narodu.

po tych, którzy potrafili 
właściwie kojarzyć patrio- 
tjzm z takimi cechami, jak 
gospodarność i systematycz-

— należała załoga Za­
kładów „Cegielskiego”.

właśnie jubileusz 
Naszych Zakładów, drodzy 

. egielszczacy, uważamy za 
Jedną z ważniejszych imprez 
obchodów Tysiąclecia Pań- 

Polskiego w Wielkopol-

Obchodząc uroczyście 120 
rocznicę powstania HCP ak- 
^ntujemy ze szczególną siłą 
e ł ’ .ż® największy w prze- 
złosci i dziś zakład pracy Po­

znania, powstał w toku walki 
olaków zaboru pruskiego z 

Polityką germanizacji i ucisku 
arodowościowego. prowadzo­

ną w pierwszej połowie XIX 
leku przez poprzedników 
pmarcka. Nie przypuszczali 

P uscy urzędnicy, którzy wy- 
oczyli w 1846 r. nauczycielo­

wi gimnazjum — Hipolitowi 
Cegielskiemu, proces za dzia­
łalność patriotyczną, że w ten 
sposób przyczyniają się do 
rozwoju w Poznaniu polskie­
go przemysłu.

Polskie masy pracujące żyły 
w Poznaniu w warunkach 
dwojakiego ucisku — klaso­
wego i narodowego. Praca 
trwająca w poznańskich fabry 
kach do 16 godzin, głodowe 
zarobki, przerażające warun­
ki mieszkaniowe, praktyki 
germanizacyjne władz prus­
kich — oto elementy wyzna­
czające sytuację poznańskie­
go proletariatu w latach sie­
demdziesiątych ubiegłego wie­
ku, latach kiedy to doszło w

Fot. — K. Przychodzki

Poznaniu do pierwszych zor­
ganizowanych wystąpień ro­
botników, którzy strajkami 
dali znać, że rozpoczynają 
walkę ze starym porządkiem.

Do tych robotników, któ­
rzy najbardziej zdecydowanie 
walczyli o swe prawa, należeli 
pracownicy Zakładów Cegiel­
skiego. Strajk, jaki wybuchł tu 
w 1872 r. był jednym z naj­
wcześniejszych strajków w 
Wielkopolsce. W pierwszym w 
Poznaniu procesie socjalistów, 
jaki odbył się w 1882 r. — 
spośród trzech oskarżonych 
dwóch było robotnikami u Ce­
gielskiego.

Jednocześnie już wówczas 
pracownicy Zakładów Cegiel­
skiego wyróżniali się jako ze­
spół wnoszący doniosły wkład 
w rozwój przemysłu w naszym 
regionie i na innych ziemiach 
Polski.

Zawsze wśród 
przodujących

Załoga Cegielskiego od sa­
mego zarania cechowała się 
poszukiwaniem najnowszych 
rozwiązań technicznych.

Asortyment produkcji zakła­
dów był od początku bardzo 
szeroki. W drugiej połowie 
XIX wieku zakłady wytwa­
rzały 17 typów pługów, brony, 
spulchniacze, walce, siewniki, 
żniwiarki, młocarnie ręczne, 
konne i parowe, maszyny do 
kopania ziemniaków, parowni­
ki i inne wyroby.

W latach późniejszych „Ce­
gielski” zasłynął jako wytwór­
ca wyśmienitych kotłów, ma­
szyn parowych i konstrukcji 
stalowych. Lwia cześć starych 
zakładów przemysłowych w 
Wielkopolsce, na Pomorzu, a 
także znaczna ich liczba w by­
łym Królestwie Polskim i na 
Śląsku wyposażona była w ko­
tły i maszyny parowe „Cegiel­
skiego”. Zakłady budowały tak 
że zbiorniki dla zakładów che­
micznych i gazowni, mosty 
przeładunkowe i fragmenty u- 
rządzeń wodociągowych.

Już wówczas wysoka jakość 
produkcji była chlubnym do­
wodem zdolności inżynierów i 
robotników oraz solidnej robo­
ty. Liczne medale zdobyte na 
krajowych i zagranicznych wy 
stawach przynosiły sławę 
dziełom polskich rak i umy­
słów. Zasługi Zakładów dla 
rozwoju przemysłowej cywili­
zacji na ziemiach polskich pod 
zaborami są więc niemałe.

Tak było również w okre­
sach późniejszych. Załoga „Ce 
gielskieSo” zawsze wyróżniała 
się tym, że przodowała zarów­
no w walce o wyzwolenie na­

rodowe jak i w walce klaso­
wej oraz w solidnej robocie.

W walce z wyzyskiem 
kapitalistycznym

W okresie międzywojennym 
słynne były wystąpienia pra­
cowników „Cegielskiego” prze 
ciwko panującym wówczas 
porządkom.

W latach międzywojennych 
„Cegielski” nie zaniedbując 
starego profilu produkcji i sta 
le go udoskonalając podjął się 
produkcji parowozów, wago­
nów towarowych i osobowych, 
a w przeddzień II wojny świa­
towej także obrabiarek i u­

zbrojenia. Wkrótce też zasły­
nął jako największy i najlep­
szy producent taboru kolejo­
wego w kraju.

Tu w latach trzydziestych 
powstał typ parowozu uzna­
nego za najlepszy w Europie. 
W Zakładach powstały także 
wówczas obrabiarki należące 
wtedy do najnowocześniej­
szych w Europie oraz działa 
przeciwlotnicze.

Jednakże warunki ustrojo­
we i ówczesna sytuacja gospo­
darcza stanowiły poważny ha­
mulec w rozwoju HCP. Zawar­
te na przykład wieloletnie u- 
mowy z Ministerstwem Kolej­
nictwa na dostawy taboru ko 
lejowego nie zostały przez 
państwo dotrzymane z powo­
du kryzysowej sytuacji i trud­
ności finansowych.

Odbijało się to na położeniu 
klasy robotniczej. Zdobycie 
pracy było niejednokrotnie 
szczytem marzeń. Przed za­
łogą Zakładów Cegielskiego, 
podobnie jak przed pracowni­
kami wszystkich fabryk stało 
widmo bezrobocia. W latach 
1929—34 zatrudnienie u „Ce­
gielskiego” spadło z 4400 osób 
•do 1930 osób. W pierwszej ko­
lejności zwalniano oczywiście 
tych, którzy protestowali 
przeciwko niereSularności wy 
płat czy szykanowaniu nie­
wygodnych pracowników.

Działacze KPP, lewicy PPS i 
Związku Zaw. Metalowców, z 
których niejeden jest dziś 
obecny w tej hali, organizo­
wali z powodzeniem strajki i 
protesty przeciwko warun­
kom, w jakich musieli praco­
wać robotnicy. Trudna to by­
ła walka, kończąca się często 
zwolnieniem z pracy i areszto­
waniem.

Z niepokojem obserwowali 
Cegielszczacy politykę ówcze­
snych rządów, nie tylko dlate­
go, że nie prowadziła ona do 
dobrobytu narodu, lecz także 
dlatego, że nie zapewniała bez­
pieczeństwa kraju. Pracowni­
cy Zakładów zdawali sobie 
sprawę z groźby, jaką stanowił 
hitleryzm •

Aktywny udział 
w ruchu oporu

Pracownicy Zakładów zapi­
sali piękne karty swej historii 
również w okresie hitlerow­
skiej okupacji. Załogę „Deut­
sche Waffen — und Munitions 
werke” — jak nazwano wów­
czas HCP — stanowili, oprócz 
kilkuset Niemców zajmujących 
stanowiska kierownicze, Pola­
cy, a wśród nich wielu daw­
nych Cegielszczaków.

Ponure są wspomnienia z 
tego okresu, nienawistne dla 
załogi były cele, którym służy­
ła produkcja. Okupant zarzą­

dzał Zakładami stosując ter­
ror wobec pracowników, a zna 
czną ich część sprowadzoną 
przymusowo spoza , Poznania 
więził w barakach otoczonych 
kolczastym drutem.

Nic dziwnego, że wśród pra­
cowników rozwijał się ruch 
oporu, że narażając się na re­
presje i śmierć robili wszyst­
ko, co mogli, aby przeszka­
dzać w produkcji służącej zło­
wrogim celom. W akcji sabo­
tażowej udział brali liczni ro­
botnicy, wśród nich wyróżnili 
się również członkowie utwo­
rzonej w lutym 1941 r. organi­
zacji nazwanej mianem Komu­
nistycznej Partii Polski oraz 
powstałej później Polskiej Par 
tii Robotniczej. Poznańska or­
ganizacja PPR najsilniej roz­
wijała się właśnie na terenie 
HCP znajdując tam oparcie w 
świadomej swych zadań klasie 
robotniczej. Udział w ruchu 
oporu, inicjowanie i prze­
prowadzanie akcji sabota­
żowych wielu członków PPR 
przypłaciło śmiercią i tortu­
rami w Domu Żołnierza i w 
żabikowskim obozie.

Zgromadzeni dziś na tej ju­
bileuszowej uroczystości ze 

czcią i szacunkiem wspomina­
my tych wszystkich patriotów 
— pracowników HCP, którzy 
zginęli z rąk okupanta. Dali 
oni godny uwagi wkład w dzie 
ło osłabiania sił hitleryzmu. 
Pełna poświęcenia, bohaterska 
walka tych, którzy zginęli i 
tych, którzy przeżyli — iest 
nieodłączną częścią składową 
historii Zakładów i dziejów 
naszego regionu.

Nie zapomnimy o nich, nie 
zapomnimy też — jak to nie­
którzy proponują — o hitle­
rowskich zbrodniach. Przez pa 
mięć o nich i ze względu na 
przyszłość będziemy robili 
wszystko, co do nas należy, 
aby nigdy już nie powtórzyły 
się te tragiczne wydarzenia.

HCP — potęgą 
przemysłową

Po okresie hitlerowskiej oku 
pacji Zakłady weszły w nowy 
okres.

Odbudowa Zakładów i ich pó 
źniejsza szybka rozbudowa 
była móżliwa dzięki wysiłko­
wi państwa, które przeznaczało 
i przeznacza nadal na ten cel 
ogromne środki — oraz dzię­
ki postawie pracowników ..Ce­
gielskiego”, którzy od pier-, 
wszych dni po wyzwoleniu Po­
znania przez Armię Radziec­
ką wykazywali swą ofiarność. 
Robotnicy przywiązani do swe­
go warsztatu pracy, do Zakła­
dów. które wrosły w historię 
Wielkopolski, natychmiast 

przystąpili do usuwania szkód, 
do naprawiania maszyn. Wkrót 
ce ruszyła produkcja, która 
zwiększała się potem z roku 
na rok w niespotykanych 
przedtem rozmiarach. W re­
zultacie wartość produkcji 
HCP jest obecnie 36 razy więk 
sza, niż w 1937 r.

Dziś Zakłady są potęgą prze­
mysłową, na którą skierowane 
sa oczy całego kraju i która 
cieszy się zasłużoną sławą w 
świecie.

W latach 1945—1965 Zakłady 
wyprodukowały m. in. prawie 
20C0 parowozów i ponad 6000 
wagonów osobowych. Z wago­
nów tych można by sformować 
625 pociągów osobowych a w 
każdym z nich można by prze­
wieźć ok. 1000 osób.

W okresie tym w Zakładach 
wyprodukowano przeszło 18.000 
obrabiarek, którymi można by 
wyposażyć ok. 60 przedsię­
biorstw przemysłu elektro-ma- 
szynowego zatrudniających po 
ok. 1000 robotników.

Wysokie 
odznaczenie za 

służbę Ojczyźnie 
Poważnym osiągnięciem by­

ło wyprodukowanie w HĆP 
112 silników okrętowych napę 
du głównego. Z silnikami ty­
mi pływa obecnie 107 statków 
pod banderami Polski. ZSRR, 
Chin, Kuby, Indonezji, Cze-

Dokończenie na str. 4

Pod tytułem „WIELKOPOL­
SKA 66” rozpoczynamy cykl 
publikacji, w których zamie­
rzamy przedstawić aktualne, 
najważniejsze problemy Zie­
mi Wielkopolskiej widziane 
przez pryzmat powiatów wo­
jewództwa, dzielnic Poznania. 
Źródłem inspiracji do tych pu 
blikacji są odbywające się po­
wiatowe i poznańskie dzielni­
cowe konferencje sprawo­
zdawczo - wyborcze Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, na których omawia się 
dorobek ostatnich dwóch lat 
i zadania na najbliższą przy­
szłość. Korzystając z dorobku

WlfHWł
PłWS
Wolsztyn

tych konferencji chcemy po­
kazać czytelnikom, czym obec- 
nie żyje Wielkopolska. Dziś - pierwsza z cyklu publikacji 
ukazująca sprawy powiatu wolsztyńskiego.

ZWIERCIADŁO
REGIONU

Ziemia Wolsztyńska jest jak zwierciadło wielkopolskie­
go regionu. Zajrzeć w nie uważnie i zobaczy się 
wszystko, co dla Wielkopolski charakterystyczne. 

Liczne, przepiękne jeziora zachęcają do turystyki wodnej, 
do uprawiania wędkarstwa. Lasy są ozdobą krajobrazu, za­
pewniają też przychylny klimat. Stolica powiatu — Wo “ 
sztyn — pieczołowicie pielęgnuje pamiątki historii, gwo i 
ochrony świadectw chlubnej przeszłości i gwoli uciechy tu­
rysty, którego zainteresują szczególnie pamiątki po Rober­
cie Kochu, odkrywcy bakterii gruźlicy i po Marcinie Roż­
ku, artyście-rzeźbiarzu, zamordowanym w obozie oświę­
cimskim.

W gospodarce dominuje rolnictwo, znowu tak jak na 
przeważających obszarach Wielkopolski, której pewne tylko 
powiaty doznały dobrodziejstw wielkiego uprzemysłowie­
nia, ale która jako całość ciągle pozostaje głównym rezer­
wuarem chleba, mleka i mięsa naszego kraju. A w tymże 
rolnictwie jakże typowe dla Wielkopolski gleby. Lekkie, 
mało wydajne, bardzo wymagające — nawozów, natural­
nych i sztucznych, wielu upartych zachodów rolników 
i światłego, gospodarskiego oka. Jeśli na tych glebach rol­
nicy wielkopolscy, a w tym i wolsztyńscy, osiągają rezul­
taty lepsze niż w innych rejonach kraju o lepszej ziemi — 
to cześć im i chwała, bo widać, dobrymi są gospodarzami.

Ale pozostawanie w czołówce zobowiązuje. Liczy się bo­
wiem. że w nadchodzącej 5-latce doprowadzimy do likwi­
dacji importu zbóż, który kładzie się ciężkim brzemieniem 
na naszym bilansie płatniczym, ograniczając poważnie moż­
liwości rozwojowe w innych dziedzinach gospodarki, ogra­
niczając także możliwość wzrostu stopy życiowej nas wszy­
stkich.

Wolsztyńskie pomyślnie startuje do obecnej pięciolatki. 
Przecież w ostatnim roku minionego planu pięcioletniego 
powiat ten osiągnął średnie plony czterech podstawowych 
zbóż w wysokości 19,7 q z ha. A plany na rok 1970 przewi­
dują uzyskanie 21 q z ha. Biorąc wszakże pod uwagę, że 
plony 1965 były wyjątkowo pomyślne i że w najbliższych 
latach nie widać możliwości zwiększenia areału uprawy 
zbóż — nie jest to zadanie błahe. Można je wykonać właś­
ciwie tylko przez szybkie podnoszenie plonów, a także przez 
zmianę struktury zasiewów na rzecz rozszerzania areału 
zbóż bardziej wydajnych, jak pszenica i żyto.

Tu wszakże trzeba chyba powiedzieć, że polityka prefe­
rowania w naszym kraju gdzie tylko się da najbardziej wy­
dajnego zboża — pszenicy, wymaga w naszym regionie pew­
nej modyfikacji. Właśnie w takich powiatach jak Wolsztyn 
(a jest on, jak powiedzieliśmy, w znacznej mierze typowy 
dla Wielkopolski), gdzie ziemie są słabe i uprawa na nich 
pszenicy jest przedsięwzięciem wysoce ryzykownym, trze­
ba nastawiać się głównie na żyto. „Każda ziemia dobrze ro­
dzi, gdy się z głową po niej chodzi”. Nasi rolnicy mają gło­
wy na karku, ale to wcale nie znaczy, że posiedli już wszyst­
kie mądrości i że wszyscy, jak jeden mąż, garną się do no­
wości, postępu i wszystkiego dobrego, które daje im pań­
stwo. Czasem nieufność każę odrzucić nawet to, co wedle 
rachunku ekonomicznego jest bezsprzecznie korzystne.

Obecnie w rolnictwie zaczyna się wielką akcję kontrak­
tacji zbóż, przy czym u nas, ze względu na wspomnianą spe­
cyfikę czynione będą starania, by szczególnie dużo zakon­
traktować żyta. Polityka rolna naszego państwa od szeregu 
lat jest tak ustawiona, by to co dobre dla społeczeństwa, 
było także dobre dla chłopa. I tak jest. Również w przypad­
ku kontraktacji. Państwo pragnie mieć, zapewnione wielo­
letnimi umowami, określone dostaw^ zbóż, pragnie zabez­
pieczyć dla społeczeństwa chleb, mleko i mięso. W zamian 
za zobowiązanie rolnika do sprzedaży państwu określonych 
umowami ilości zboża — zapewnia się mu ceny kontrakta­
cyjne wyższe niż ceny skupu w obowiązkowych dostawach, 
zapewnia się dostawę przemysłowych mieszanek paszowych, 
zapewnia się kredyty, kwalifikowane nasiona cennych wy- 
sokowartościowych odmian, duże dawki nawozów mineral­
nych, środki chemiczne i fachowy instruktaż. Zapewnia się 
— w sumie — wzrost zamożności producentów. Na tym bo­
wiem przecież polega realizacja hasła: co dobre dla pań­
stwa, dobre dla rolnika.

A możliwości są duże. Marnotrawstwo żyta jest bowiem 
w naszym regionie wielkie. Liczy się, iż pół miliona ton żyta 
idzie u nas rocznie na skarmianie trzodą chlewną. Wystar­
czy powiedzieć, że jeden kwintal pasz przemysłowych za­
stępuje półtora kwintala żyta, by zdać sobie sprawę, jak 
wielkie kryją się rezerwy w samym zastępowaniu żyta pa­
szami przemysłowymi. A właśnie kontraktacja daje gwaran­
cję otrzymania tych pasz. Trzeba więc upowszechniać pasze 
przemysłowe, dostarczać je coraz lepsze i dostarczać termi­
nowo.

Oczywiście różnych innych rezerw jest mnóstwo. Żeby się 
posłużyć choćby przykładem dwóch przedsiębiorstw PGR 
z pow. wolsztyńskiego: Chorzemin i Chobienice. Chorzemin 
ma gorsze gleby, lecz osiąga znacznie lepsze rezultaty niż 
Chobienice mające gleby lepsze. Około 555 zł zysku daje 
jeden hektar ziemi Chorzemina, gdy takiż hektar lepszej 
ziemi Chobienic przynosi tylko 230 zł. Jakież tam możliwoś­
ci porównań, usprawnień, wymiany doświadczeń itd, itp? 
A czy podobnych porównań nie dałoby się zrobić pomię­
dzy różnymi gospodarstwami indywidualnymi? Kółkami rol­
niczymi? Spółdzielniami produkcyjnymi? Ńa pewno niemało. 
Tak dobrze z powiatu wolsztyńskiego, jak z któregokolwiek 
innego rejonu województwa.

Bo możliwości są wszędzie, wszędzie są też ludzie rozumni 
i pracowici, rozumiejący zarówno interes państwa jak i włas- 
ny. Ci ludzie zrobią co do nich należy. Byle zapewnić im 
właściwe warunki pracy, byle skrócić do minimum czas tra­
cony przez rolnika w rozmaitych kolejkach (np. przy sku­
pie), byle sprawiedliwie rozdzielać środki, rozbijać kumo­
terskie kliki, walczyć z prywatą — w sumie znaczy to two­
rzyć zdrowy klimat harmonijnej pracy opartej na dobrych 
stosunkach międzyludzkich. W tym zaś zadaniu szczególnie 
przodująca jest rola organizacji partyjnych i skupionego 
wokół nich aktywu. MIECZYSŁAW SKĄPSKI



Godny wysokiego uznania
patriotyzm i socjalizm

Dokończenie ze str. 3
chosłowacji, Pakistanu i Indii.

Ponadto Zakłady wyprodu 
kowały w tym okresie znacz­
ną liczbę silników agregato­
wych, silniki kolejowe i wie­
le innych wyrobów niezbęd­
nych dla wyposażenia tran­
sportu i przemysłu.

Dorobek Zakładów w okre­
sie władzy ludowej jest więc 
ogromny. Wniosły one swój 
niemały wkład w dzieło roz­
woju kraju. W przyszłości 
wkład ten będzie wciąż wzra­
stał, gdyż pomyślne są pers­
pektywy rozwoju HCP.

Kierunek tego rozwoju jest 
wytyczony. Będą Zakłady 
głównym producentem silni­
ków okrętowych, kolejowych, 
przemysłowych, energetycz­
nych i innych Będą także wy 
twarzać wagony i obrabiarki, 
w których już się wyspecjali 
zowały,

Zasługi załogi Zakładów H. 
Cegielski w ciągu minionych 
22 lat Polski Ludowej jak i w 
ciągu całej swej 120-letniej hi 
storii zostały wysoko ocenione. 
Na wniosek kierownictwa 
MPC, Komitetu Wojewódz­
kiego P^PR, Rada Pań­
stwa w dowód uznania przy­
znała Zakładom Order Sztan 
daru Pracy I klasy. Pozwól- 
cie, że z tej okazji przekażę 
Wam i wszystkim pracowni­
kom Zakładów oraz tym, któ 
rzy kiedyś w Zakładach praco 
wali, a dziś służą ojczyźnie na 
innych stanowiskach — jak 
najserdeczniejsze gratulacje 
oraz życzenia dalszych sukce­
sów w przyszłości.

Pełne poparcie 
dla socjalizmu

Różne były okresy w życiu 
Zakładów po II wojnie świato 
wej. Związane one były ści­
śle z rozwojem wydarzeń w 
całym kraju, a także w Wiel- 
kopolsce.

Załoga HCP wraz z całym 
narodem poparła starania par — 
tir o przezwyciężenie trudno­
ści i o przyspieszenie rozwoju 
kraju. Doniosły jest wkład za 
łogi „Cegielskiego” w pracę
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Dwa nowe pańsiwa Afryki

Dwa kolejne kraje afrykań 
skie— Beczuana i Basu- 
to — otrzymały niepo­

dległość. Są to szczególne tery­
toria, albowiem każde z nich 
otoczone jest państwami rzą­
dzonymi przez rasistowskie 
rządy Rodezji i Republiki Po­
łudniowej Afryki. Dotychcza­
sowe protektoraty brytyjskie 
od dnia proklamowania niepo­
dległości przyjmują nowe naz­
wy: Beczuana (30 września) — 
Botswana, Basuto (4 paździer­
nika) Lesotho.

Oba kraje mają wiele cech 
wspólnych nie tylko ze wzglę­
du na swoje szczególne położe­
nie geopolityczne. Oba w dru­
giej połowie ubiegłego wieku 
oddały się pod protektorat bry 
tyjski w okresie walk brytyj- 
sko-burskich i oba też — wraz 
z podobnym im protektoratem 
Suazi, oczekującym jeszcze na 
ustalenie daty przyznania nie­
podległości — miały dla kolo­
nizatorów brytyjskich znacze­
nie jedynie wojskowe. Nic te-

I'----------------------------------------------------
REPUBLIKA BOTSWANY — 

od 1885 r. do 30. IX. 1966 r. bry 
tyjski protektorat Beczuana. 
Powierzchnia 712 249 km!, lud- 

, ność — 550 000, stolica Gabero- 
nes. Słabo rozwinięty kraj rol- 
niczo-pasterski. Przemysł bar- 

j dzo słabo rozwinięty. Kapitał 
, zagraniczny eksploatuje złoża 

ii rud manganu, azbestu i złota.

dy dziwnego, że Wielka Bryta­
nia przez wiek cały nie dbała 
o ich rozwój ekonomiczny i spo 
łeczny. Widoczne to jest i dzi­
siaj, a mścić się będzie w 
dniach niepodległości .

Ubogie kraje rolniczo-paster 
skie prowadzące gospodarkę 
naturalną o zalążkach zaledwie 
przemysłu — i to takiego, któ­
ry opłaca się kapitałom zagra­
nicznym — nie mają właściwie 
perspektyw samodzielnego roz 
woju. Tym bardziej że Więlka 
Brytania z której powodu oba 
kraje stoją na tak niskim po­
ziomie rozwoju także po przy­
znaniu niepodległości, odma-
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nad realizacją wskazań IV 
Zjazdu PZPR. Dzieje się tak 
dlatego, że Cegielszczacy do­
brze rozumieją, iż program 
Polaków - patriotów może 
dziś być tylko jeden. Jest to 
program głoszony przez Pol­
ską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą, przez Front Jedno­
ści Narodu. Często odbywają 
się dyskusje nacechowane go­
spodarską troską, toczą się 
spory o to, jak najlepiej roz­
wijać naszą gospodarkę. Jeśli 
chodzi jednak o podstawowe 
problemy — opinia wszyst­
kich patriotów jest jednako­
wa. Nie może być inaczej. Każ 
dy, komu naprawdę zależy na 
rozkwicie ojczyzny opowiada 
się:
— za dalszym rozwojem go­

spodarki, rozbudową i uno 
wocześnieniem przemysłu, 
wzrostem produkcji roinej;

— za pomnażaniem dorobku 
kultury narodowej, stwa­
rzaniem warunków dla u- 
powszechniania oświaty, 
dalszego rozwoju nauki i 
sztuki;

•— za coraz lepszym zaspoka­
janiem potrzeb społeczeń­
stwa, zapewnieniem miejsc 
pracy dla wszystkich oby­
wateli, za rozwojem placó­
wek służących ochronie 
zdrowia i wypoczynkowi;

— za dalszym z umacnianiem 
obronności kraju niezbęd­
nej dla zabezpieczenia po­
kojowego budownictwa i 
granic na Odrze, Nysie i 
Bałtyku;

— za dalszym rozwojem de­
mokracji socjalistycznej, 
zwiększeniem wpływu lu­
dzi pracy na sprawy zakładu 
pracy, gromady, miasta, po 
wiatu, województwa i kra 
ju, za dalszym i coraz bar 
dziej zdecydowanym tępię 
niem takich zjawisk, jak 
biurokracja, lekceważenie 
krytyki przez ludzi złej wo 
li' lub kierujących się fał­
szywym pojęciem autory­
tetu;
za polityką zagraniczną 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, stanowiącą istot­
ny wkład do walki o pokój 
na świecie, za polityką bra 

wia im przyznania istotniejszej 
pomocy gospodarczej.

Właśnie zacofanie Botswany 
i Lesotho oraz stanowisko bry 
tyjskie wobec tych państw 
skrzętnie wykorzystuje rasis­
towski rząd Republiki Połud­
niowej Afryki. Już teraz kon­
troluje on ekonomicznie lud­
ność Lesotho. Połowa dochodu 
rządu tego kraju pochodzi z 
opłat celnych i realizacji poro­
zumień zawartych z RPA. Po­
łowa ludności zdolnej do pra­
cy przebywa na emigracji za­
robkowej w RPA, z koniecz­
ności pracując dla afrykań­
skich rasistów. Z Botswany 
także z powodu bezrobocia co­

Niepodległość 
bez niezależności

rocznie 20 000 ludności zmuszo 
nej jest udawać się na emigra 
cję do RPA.

Rząd Republiki Południowej 
Afryki nie kryje, że chciałby 
także pod względem politycz­
nym kontrolować oba kraje i 
rozszerzyć również na nie swą 
rasistowską praktykę dyskry­
minowania ludności koloro­
wej. W stosunku do Lesotho po 
wołuje się nader często na u- 
kład z 1909 roku, zawarty mię 
dzy ówczesną Unią Południc-’ 
woafrykańską i Wielką Bryta­
nią, stanowiący, że w pewnych 
okolicznościach nie wyklucza 
się przekazania Unii teryto­
rium dzisiejszego Lesotho.

Pozostawienie przez Londyn 
niedawnych protektoratów bry 
tyjskich na pastwę losu obu­
rza nawet angielską opinię. 
Dziennik „Observer” pisał w 
związku z tym:

^.Jedynym wyjaśnieniem bry 
tyjskiej ucieczki z Basuto jest 
polityka brytyjskiego rządu, 
polegająca na tym, aby uwol­
nić się tak szybko, jak to jest 
możliwe, od wszelkiej odpowie 
dzialności, która mogłaby wcią 
gnąć kraj w konflikt z Repu­
bliką Południowej Afryki”.

Powody takiego stanowiska 

terskiej przyjaźni ze Związ 
kiem Radzieckim i innymi 
państwami socjalistyczny­
mi, która jest tak niezbęd 
na w obliczu wzrastającej 
agresywności Stanów Zjed 
noczonych, ' pokazujących 
swe prawdziwe oblicze w 
Wietnamie oraz w obliczu 
narastania odwetowych ten 
dencji w NRF.

Opowiadając się za tymi kie 
runkami działalności nad roz­
wojem i umacnianiem kraju— 
ludzie pracy opowiadają się 
jednocześnie za socjalizmem, 
bowiem doświadczenie histo­
ryczne wykazało, że tylko u- 
strój socjalistyczny gwarantu 
je realizację tego programu.

Jedność niezbędna 
w twórczej pracy
O potrzebie jedności społe­

czeństwa mówiono często, jed 
nak ostatnio problem ten na­
brał szczególnej wagi. Coraz 
głośniej postuluje się potrzebę 
dalszego zgodnego współdzia 
łania wszystkich patriotów. 
Jest to naturalną reakcją spo­
łeczeństwa na nowe próby 
skłócenia Polaków, tworze­
nia w życiu politycznym i spo 
łecznym sztucznego podziału 
na wierzących i niewierzących.

Ostatnio w Wielkopolsce 
znów jesteśmy świadkami ta 
kiej próby jątrzenia i zakłó­
cania atmosfery, niezbędnej w 
twórczej pracy. Ogłoszony z 
ambon, pełen obraźliwych 
zwrotów pod adresem władzy 
ludowej, list arcybiskupi nie 
sprzyja umacnianiu spokoju i 
poświęceniu sił społeczeństwa 
dla realizacji zadań wspól­
nych dla wszystkich, dla osiąg 
nięcia wyników leżących w 
interesie każdego Pola­
ka — wierzącego i nie­
wierzącego. Autor listu pi- 
sze m. in., że „zawsze u- 
znaje tych, którzy rządzą na­
mi”. Szkoda, że treść owego 
dokumentu nie pokrywa się z 
tymi słowami. Szkoda, że do 
szło w Wielkopolsce do tego’ 
wystąpienia, próbującego za­
kłócić osiągniętą tu atmosferę, 

są oczywiste: rząd Wilsona oba 
wia się o losy brytyjskiego ka­
pitału w RPA. Miliard funtów 
szterlingów (2,8 mld dolarów) 
jest dla Brytyjczyków ważniej 
szy niż losy prawie półtora mi 
liona ludzi zamieszkujących 
Botswanę i Lesotho. Zwróciła 
na to uwagę między innymi 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, której specjalny ko­
mitet do spraw kolonializmu 
przed prawie dwoma laty je­
dnomyślnie przyjął rezolucję, 
zarzucającą Wielkiej Brytanii, 
że nie przedsięwzięła skutecz­
nych kroków dla przyznania 
niepodległości południowoafry 
kańskim protektoratom.

Potwierdza to także sytua­
cja, do której Wielka Brytania 

dopuściła w Lesotho. W wyni­
ku zeszłorocznych wyborów do 
władzy doszła tam partia naro 
dowa, chociaż zdobyła tylko 41 
proc, głosów, a w opozycji zna­
lazły się partie kongresowa i 
wolności mające za sobą po­
parcie 56 proc, wyborców. Isto 
ta rzeczy polega na tym, że 
przywódca partii rządzącej pre 
mier Lebna Jonathan jest zwo 
lennikiem współpracy z rasi­
stowskim rządem RPA. Opozy 
cja natomiast opowiada się za 
współpracą z niepodległymi 
państwami Czarnej Afryki i

czynu
sprzyjającą skupieniu wysił­
ków wszystkich patriotów.

Postawa mieszkańców na­
szego regionu świadczy o tym, 
że jest wolą ludzi pracy, aby 
zaniechano tego rodzaju wy­
stąpień, starających się zakłó­
cić tak potrzebny nam spokój. 
Nie ulega wątpliwości, że spo 
łeczeństwo Wielkopolski tak, 
jak i poprzednio nie da od­
wrócić swej uwagi od trud­
nych, lecz porywających za­
dań, jakie stoją przed nami.

Cała historia załogi HCP 
świadczy o tym, że potrafiła 
ona właściwie kojarzyć swój 
patriotyzm i umacniające się 
wciąż przywiązanie do idea­
łów socjalizmu z właściwym, 
wzorowym stosunkiem do pra 
cy. Ten patriotyzm czynu i 
socjalizm czynu godny jest wy 
sokiego uznania.

Pozwólcie, że w imieniu Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz Komitetów Frontu Jed­
ności Narodu województwa 
i Poznania złożę Wam serdecz 
ne podziękowanie za ogromny 
wkład pracy w dzieło rozwo­
ju naszego kraju.

Gorąco pozdrawiamy dziś 
także tych, którzy obecnie są 
już rencistami, lecz poprzed­
nio w dużym stopniu, wysił­
kiem swych rąk i umysłów, 
przyczynili się do rozwoju Za 
kładów.

Z wyrazami serdecznego po 
dziękowania zwracamy się 
dziś także do rodzin pracow 
ników HCP, do ich ojców i 
matek, do żon i mężów, któ­
rzy mają przecież niemały 
wpływ na stwarzanie atmosfe 
ry sprzyjającej pracy, którzy 
wszyscy razem tworzą jedną 
wielką rodzinę Cegielszcza- 
ków.

Pragnę wyrazić najgłębsze 
przekonanie, że tak jak do­
tychczas tak i w przyszłości 
Cegielszczacy kroczyć będą 
w pierwszych szeregach bu­
downiczych socjalizmu na Zie 
mi Wielkopolskiej, dzierżąc 
wysoko sztandar naszej robot 
niczej sprawy, naszej Ludo­
wej Ojczyzny.

równoprawnymi stosunkami z 
RPA. Odmawiając przeprowa­
dzenia ponownych wyborów, 
rząd londyński raz jeszcze obja 
wił swoje prawdziwie koloniza 
torskie oblicze. Podobnie w

MONARCHIA KONSTYTU­
CYJNA LESOTHO — od 1868 r. 
do 4. X. 19G6 r. brytyjski pro­
tektorat Basuto. Powierzchnia 
30 344 km1, ludność 900 000, sto­
lica Maseru. Jeden z najbar­
dziej zacofanych krajów Afry­
ki, przeważa gospodarka natu­
ralna. Niewielkie złoża diamen 
tów i złota, reszta ewentual­
nych zasobów niezbadana.

Botswanie Londyn popiera 
rząd Seretse Khamy, opowia­
dający się za współpracą z 
RPA.

W tej sytuacji dwa kolejne 
niepodległe kraje Afryki ma­
ją znikome szanse na prowa­
dzenie samodzielnego bytu po­
lityczno-ekonomicznego. Mo­
gą jedynie oczekiwać, że świat 
pomoże im w przezwyciężeniu 
trudności, wynikających z ich 
otoczenia przez państwa rasi­
stowskie. Sekretarz generalny 
ONZ — U Thant wezwał w ro 
ku ubiegłym do utworzenia 
specjalnego funduszu na sfinan 
sowanie rozwoju ekonomiczne 
go tych krajów. Trudno przesą 
dzać, czy to wezwTanie i ewen­
tualna pomoc innych państw 
okażą się skuteczne wobec jaw 
nie zaborczych zamiarów rasi­
stowskiego rządu RPA.

TADEUSZ KACZMAREK

W halach i na stadionach
pod znakiem wielkich imprez

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA 
Z NRD

Jednym z głównych punktów za­
interesowania był mecz pierwszych 
reprezentacji lekkoatletycznych 
Polski i NRD w Magdeburgu. 
Polacy już po pierwszym dniu 
objęli prowadzenie różnicą 20 
punktów. W drugim dniu nieco 
zmalała przewaga naszych repre­
zentantów, ale ostatecznie wygrali 
konkurencje męskie 111:101 pkt. 
Spotkanie kobiet wygrały Niemki 
64,5:52,5 pkt.

Jak zwykle dobrze spisały się 
nasze zawodniczki: Kirszenstein, 
Kłobukowska i Bednarek. Wśród 
mężczyzn wyróżnili się nasi sprin­
terzy, i średniodystansowcy. Do­
brze zaprezentował się w pchnię 
ci u kulą Komar (zajął pierwsze 
miejsce wynikiem 19,14 m przed 
Sosgórnikiem 18,74 m.) Wygraliśmy 
m. in. sztafetę 4 x 400 m. mimo 
braku Grędzińskiego, w czym 
główna zasługa Wernera i Badeń- 
skiego.

W KALISZU DOBRZE
Dużym zainteresowaniem cieszy­

ło się dwudniowe spotkanie repre 
zentacji młodzieżowych, które od­
było się w Kaliszu, pomiędzy dru 
żynami Polski i Czechosłowacji. 
I tutaj lepiej spisali się zawodni­
cy, którzy wygrali w stosunku 
123:77 * pkt. Przegrały natomiast 
Polki 53:64.

W Białymstoku rozegrane zo­
stały mistrzostwa młodzików w 
lekkiej atletyce. W punktacji 
okręgów pierwsze miejsca zajęła 
Warszawa-miasto — 246 pkt. przed 
Poznaniem — 215 pkt. i Gdań­
skiem — 184 pkt.

PUCHAR MIAST 
DLA POZNANIA

Finałowy turniej piłki ręcznej 
o Puchar Miast zakończył się pięk­
nym sukcesem drużyny Poznania, 
barw którego bronili zawodnicy 
MKS, Grunwaldu i Energetyka. 
Pierwszy mecz przegrał Poznań z 
Gdańskiem 11,13 w drugim spotka­
niu drużyna Poznania zagrała 
znacznie lepiej i pokonała ze­
spół Opola 21:18, a w ostatnim 
pojedynku zwyciężyła Kraków 
15:7.

Trzy zespoły zdobyły równą 
liczbę punktów, po 4. O ostatecz­
nym zwycięstwie zadecydowała róż 
nica bramek. Najkorzystniej wy- 
prdli gospodarze. Im też przy­
znano Puchar Miast.

SUKCES KAJAKARZY
Piękny sukces odnieśli kajaka­

rze Wielkopolski w dorocznych re­
gatach w Wałczu o Puchar Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego 
Udział wzięły wszystkie krajowe 
ośrodki olimpijskie. Wygrali (mi­
mo osłabienia brakiem członków 
kadry narodowej — Piszczą, Rich­
tera, Jankowiaka i Marchlika) re­
prezentanci Poznania przed Szcze 
ctnem i Warszawą.

ZWYCIĘSTWA ZA GRANICĄ
Jankowiak i Piszcz, którzy wzię­

li udział w regatach w Plowdiv 
startowali na dystansie 1000 m. 
zajmując pierwsze miejsce.

W międzynarodowych regatach 
wioślarskich w Szczecinie E. Ku­
biak z Trytona Poznań wygrał 
wyścig jedynek.

POD KOSZAMI
W Poznaniu zakończył się Mię­

dzynarodowy turniej koszykówki 
drużyn męskich. Pierwsze miej­
sce zajął Lech, który w ostatnim 

! spotkaniu pokonał AZS Toruń 
74:60. Drugie miejsce zajęli aka­
demicy z Torunia przed Wissen- 
schaft (Lipsk) i AZS Poznań.

Dobrze spisali się juniorzy Le­
cha w półfinałach mistrzostw Pol 
ski w koszykówce. Pokonali ko­
lejno w Koszalinie Pogoń—Szcze-

XV Said Przyjaźni

3500 turystów 
na mecie w Wolsztynie

Doroczna, największa impreza 
turystyczna Wielkopolski — XV 
Rajd Przyjaźni — dobiegła końca. 
Na mecie w Wolsztynie zjawiło 
się w niedzielę ponad 3500 tury­
stów, którzy przez cztery dni prze 
mierzali atrakcyjne szlaki tury­
styczne Ziemi Wolsztyńskiej. Ta 
liczba uczestników stanowi re­
kord w dotychczasowych rajdach, 
organizowanych z okazji Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. War 
to przypomnieć, że w I Rajdzie 
Przyjaźni uczestniczyło zaledwić 
kilkadziesiąt osób. Z I każdym jed­
nak rokiem impreza zyskiwała na 
popularności, czego dowodem je^t 
tłok na metach ostatnich k/lku 
rajdów.

Na zakończenie XV Rajdii, przez 
Wolsztyn przemaszerował pochód 

^tfszystkich uczestników imprezy, 
do których dołączyło się kilkuset 
holsztyńskich żaków. Do zebra-i 
nych na Rynku przemówili —) 
wiceprezes Zarządu Okręgu PTTK 
— B. Obremski, sekretarze: KP 
PZPR — St. Gowin, WKZZ — J. 
Tuszyński i Konsulatu ZSRR — 
r L. Loginow. Delegacje turystów 
składały następnie wiązanki kwia­
tów na grobach poległych i miej­
scach męczeństwa polskich i ra­
dzieckich ofiar hitleryzmu, (jm) 

cin 106:49, Zryw Zielona Góra 
97:59 i Znicz Koszalin 75:58.

NIESPODZIANKA W HOKEJU
W hokeju na trawie nie odbyły 

się wszystkie programem przewi­
dziane mecze, gdyż śląskie zespo­
ły gościły za granicą. Największą 
nespodziankę sprawił poznański 
Lech, który pokonał wielokrot­
nego mistrza Polski — Spartę 
Gniezno 2:1; ta ostatnia poprze­
dnio pokonała mistrza Polski — 
Grunwald 4:1. Ponadto Lech zre­
misował ze Stellą Gniezno 0:0, z 
którą również Grunwald uzyskał 
zaledwie wynik remisowy 1:1. 
Start z Gniezna wygrał z Piastem 
Gliwice 2:1 oraz ze Spartą Wro­
cław 3:1. Warta Poznań wygrała 
w Środzie z tamtejszą Polonią 5:1.

Piłka nożna
POLSKA — LUKSEMBURG 

4:0 (0:0)
Reprezentacja Polski zdobyła 

pierwsze punkty w mistrzostwach 
Europy zwyciężając w Szczecinie 
jedenastkę Luksemburga 4:0 (0:0), 
Bramki zdobyli: Jarosik, Liber­
da, Grzegorczyk i Sadek. Szczecin 
ski stadion jest wyjątkowo szczęś­
liwy dla naszej reprezentacji. 
Mecz z Luksemburgiem był trze­
ci w tym- mieście. Wszystkie wy­
graliśmy, a stosunek bramek wy­
nosi 20:0.

Następny mecz eliminacyjny ro­
zegramy w Paryżu z reprezentacją 
Francji.

W związku z meczem szczeciń-* 
skim pierwsza liga piłkarska nie 
grała.

OLIMPIA CZTERNASTA
Po zwycięstwie poznańskiej Olim 

pii 3:0 nad jedną z słabszych 
drużyn II ligi — Polonią Byd­
goszcz, zajmuje ona w tabeli 14 
miejsce. W sobotnio-niedzielnej 
rundzie uzyskano w II lidze na­
stępujące wyniki: Thorez — Le- 
chia 1:1, Garbarnia Kraków — Lot 
nik Wrocław 3:0. MZKS Gdynia — 
Unia Racibórz 4:2. Stal Mielec — 
Odra Opole 1:3, Victoria Jaworzro 
— Start Łódź 1:1, Warmia Olsztyn 
— Górnik Wałbrzych 1:1.

ARKONIA PRZED LECHEM
Lech w toku obecnych rozgry­

wek po raz drugi zremisował. 
Tym razem w Wąbrzeźnie z 
Unią. Wynik meczu 1:1. Bałtyk 
wyraźnie nie „leży” Warcie. I 
tym razem jedenastka Bałtyku 
pokonała „Zielonych” wynikiem 
2:1. Calisia pokonała rezerwy Za­
wiszy 2:1, Włókniarz zwyciężył 
Flotę 3:1, a poznańska Polonia u- 
legła przodownikowi tabeli Arko- 
nii 1:5.

Wyniki pozostałych spotkani 
Budowlani Bydg. — Polonia Gd. 
1:2. Darzbór — Czarni 2:2, Błękitni 
— Lechia 1:0.

1. Arkonia
2. Lech
3. Polonia Gd.
4. Darzbór
5, Warta
6. Calisia
7. Unia Wąbrz.
8. Budowlani B,
9. Włókniarz

10. Błękitni
II. Czarni
12. Zawisza b
13. Bałtyk
14. Flota
15. Lechia
16. Polonia Pozn.

8 14 29:5t
8 14 19:4 
8 11 20:12
8 11 H:« 
8 10 10:4
8 9 8:12
8 8 8:20
7 7 10:6
8 7 9:10
8 7 9:10
8 6 12:<7
7 5 9:11
8 5 7:11
8 5 11:!8
8 4 7:18
8 3 4:19

GÓRNICY BEZ PORAŻKI
Górnik Konin w dalszym ciągu 

utrzymuje się na czele tabeli ligi 
okręgowej. W niedzielnym meczu 
pokonał ostrowską Stal 6:1. W po­
zostałych pojedynkach uzyskano 
następujące wyniki: -

Ostrovia — Prosną 4:0
Ravia — Zjednoczeni 2:2 

Energetyk — Stella Gn. 5:0 
Warta II — Grunwald 0:2

Polonia Piła — Dyskobolia 6:2
1. Górnik Konin
2. Grunwald
3. Lech ta
4. Ostrovia
5. Warta II
6. Dyskobola
7. Polonia Piła
8. Ravia
9. Zjednoczeni

10. Energetyk
11. Prosną
12. Stella Gn.
13. Stal Ostrów

8 15 26=5
8 14 18:2
7 9 15:9
7 8 17:14
7 7 10:8
8 7 14:2°
7 6 17:19
7 6 11:13
8 5 li:’1
7 5 9:H
7 5 7:14
8 5 8:H
7 4 6:16

Skład pięściarzy 
na mecze z OD

We wtorek odlatuje samolotem 
dc Berlina bokserska reprezenta­
cja Polski na dwa międzypaństwo­
we spotkania z NRD. KapilaIł 
związkowy PZB Lucjan Olszew­
ski po konsultacji z trenerem 
Feliksem Stammem, ustalił skta 
naszej drużyny, która 6 bm. 
Berlinie i 8 bm. w Dessau. sPot ® 
się z zespołami Niemieckej Pe 
publiki Demokratycznej. .

A oto skład reprezentacji w 
muszej do ciężkiej): Artur Olec]» 
Gałązka, Petek (Dąsał), RyńsK1* 
Kasprzyk (Rudkowski), Sioda» 
Grzesiak, Dragan i Trela. '



STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO w Poznaniu 

ulica Różana 1/3 — telefon 592-80 
współpracujące z Okręgowym Ośrodkiem Metodycznym 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego

PRZYJMUJE

zapisy na naukę języków obcych
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, rosyjskiego,

SPRZEDASZ
W SKLEPIE „VERITAS”
Poznań, ul. Kantaka 10.

K6951

GŁOWNA WYGRANA

CZEKA NA SWÓJ SZCZĘŚLIWY LOS

WSPÓLNA SPRAWA

CODZIENNIE (oprócz soboty) w godz. od 16—18. 
Studium Języków Obcych ZNP dysponuje wysoko­
kwalifikowaną kadrą doświadczonych nauczycieli — 
specjalistów, stosujących nowoczesne metody naucza­
nia.

Zapisy dzieci i młodzieży szkolnej na kursy języków obcych 
przyjmują Ośrodki Szkolne ZNP przy przedszkolach, 
szkołach podstawowych i szkołach średnich.

Zgłoszenia Zakładów Pracy na kursy języków obcych przyj­
muje Ośrodek przy placu Wolności nr 5 telefon 590-54 
w godzinach od 8—15. K6533

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
W PAŹDZIERNIKU OGOŁEM DO WYGRANIA 8.200.000 ZŁ

K7126

Nauka
Sprzedam względnie za­
mienię MZ 25o na „Ja­
wę 350”, tel. 437-74. 32254g

Pomoc domowa 
dząca potrzebna, 
newskiego 18 m. 
424-84.

docho- 
Kocha-
5, tel.
33419g

Pomoc do dziecka po­
trzebna zaraz. Przyby­
szewskiego 40 m. 9. Zgło 
szenia od godz. 18. 33720g

Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy kre­
śleń budowlanych, masz.y 
nowych, kosztorysowa­
nia, przyjmuje, informa­
cji pisemnych udziela — 
Zakład Szkolenia „Wie­
dza”, Kraków, ul. Wes­
terplatte 11. K7256

Sprzedam silnik „Warsza 
wy 204” do remontu. Po­
znań, Zgoda 12, telefon 
639-09. 33282g

Pracownik do gospodar­
stwa zaraz potrzebny. 
Sylwester Szymkowiak, 
Będlewo, pow. Poznań.

33472g

Rolnicy! Osie do wozów 
ogumionych, komplet — 
3.500 zł. 15, 16, 20 — od­
biór natychmiast. Warsz­
tat ślusarski — Stanisław 
Ziółkowski, Gorzów Wlkp. 
— Łazienki 7, tel. 43-23.

14483p

Potrzebna pomoc domo­
wa do dwóch osób. En-
gla 16 m. 23. 32994g

Uczennica do pracowni 
torebek potrzebna. *Ko- 
ścielna 23, w podwórzu.

33638g

Mężczyznę i kobietę do go 
spodarstwa rolnego — 
przyjmę. Wesołowski, Sta
ry Rynek 92. 33156g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna. 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 33280g

Włosy ludzkie cięte, stale 
skupuje. Pracownia Peru 
karska. Poznań, Matejki 
68 m. 7. 31046g

Sprzedaż
Akordeon 48-basowy — 
Weltmeister pilnie sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
33625g.

Dnia 2 października 1966 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany mąż i ojciec, 
przeżywszy lat 67, śp.

Bronisław Kołek
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 

o godz. 15.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA i
Poznań, ul. Łazienna 1 a

SYN z RODZINĄ
m. 5. 33680g

Dnia 30 września 1966 r. zasnął w Bogu uko­
chany mąż, brat, wujek i dziadek, przeżywszy 
lat 64, śp.

Antoni Giernatowski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 bm. 

o godz. 13.20 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona 

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Palacza 74. 33650g

Dnia 30 września 1966 r. zmarł niespodziewa­
nie, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, na­
maszczony Olejami św., mój ukochany mąż, 
najwierniejszy przyjaciel, troskliwy ojciec, 
brat, zięć, szwagier i wujek, przeżywszy lat 61. 
śp.

Lubomir Czabajski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 paź­

dziernika br. o godz. 15 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie. _ .

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA z SYNEM i RODZINĄ

Krzycko Małe, pow. Leszno, 
Krotoszyn, Gniezno. 33647g

Dnia 2 października 1966 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami sw., moj 
najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, tesc 
i dziadek, przeżywszy lat 71, śp.

Stefan Skrzypczyński
mistrz rzeżnicki

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 paź­
dziernika br. o godz. 15.30 z kaplicy cmentar­
nej na Sołaczu.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI i WNUKI

Poznań, Nad Wierzbakiem 25 m. 2. 33644g

Dnia 1 października 1966 r. zniarł na­
maszczony Olejami św., mój najdroższy i naj­
ukochańszy i nigdy niezapomniany mąz, syn, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat w, sp.

Czesław Czarnecki
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarza na Winiarac.i.
W głębokim smutku porażona 

ŻONA z RODZINĄ
Poznań, ul. Przyłuskiego 18 m. 4. 33665g

Sprzedam cieplarnię pod 
rozbiórkę, 1.000 mb. rur,
przekrój 110 i 
S. K. Gdańsk.

mm, piec

Nowak, Lwówek
Seweryn 

: Wlkp ,
3 Stycznia 1, tel. 66.

14705p

Drewno budowlane, dźwi 
gary, różne materiały 
rozbiórkowe — sprzedaje 
Przedsiębiorstwo Rozbiór 
kowe — Franciszek Kacz 
marek, Szczecin, Bogu-
sława 1 m. 2. 14703p

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie, rozmiary, poleca 
Brzozowska Poznań, Czer 
wonej Armii 10. 30693g

WIELKOPOLSKI

Grunwaldzka 19.

Spółdzielnia Pracy 
Instalacyjne - Ogrzewnicza w Poznaniu 

ulica Dzierżyńskiego 39 
POSZUKUJE DO WYDZIERŻAWIENIA 

na terenie m. Poznania
terenu o pow. 3.000 m2 wraz z pomieszczeniami
magazynowymi o pow. 400 ms ewentualnie

pomieszczeniami biurowymi.
Zakupi teren pod budowę magazynów 
oraz pomieszczeń biurowych o pow. do 5.000 m! 

najchętniej na terenie m. Poznania.
Zgłoszenia prosimy kierować 
pod wyżej podanym adresem. 

M7008

poznaNskie zakłady papiernicze
POZNAŃ, nl. Wołkowyska nr 32
POSIADAJĄ DO UPŁYNNIENIA

SILNIKI ELEKTRYCZNE
na prąd stały i zmienny o różnej mocy 

z demontażu, zdatne do dalszej 
eksploatacji.

Lista silników do wglądu w Dziale Zaopatrze­
nia — telefon nr 720-45 do 48.

K7090

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska. Czerwonej Armii 
nr 70. 30660g
Sprzedam mało używany 
skuter produkcji włos­
kiej „Vespa”, tel. 583-42i,
godz. 17—19. 31846g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele, poleca Wy­
twórnia, Orzeszkowej 18a 

32232g

POSZUKUJEMY

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych — Chojnacki. Po 
znań. Zbaszyńska 12. tel. 
440-50. dawniej Wrocław-
ska 25. 31877g

Szlifowanie cylindrów sa 
mochodowych, motocykla 
wych, wałów korbowych 
i rozrządu — poleca War­
sztat, Poznań, ul. Grodzi­
ska 24, tel. 42585, przy ul. 
Świerczewskiego. 32488g

Mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią w Łodzi, zamia­
nie na mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 32063g 
Panienkę uczciwą, przyj 
mę na wspólny pokój. 
Poznań, ul. Białostocka 
8, piętro. 32107g

Dnia 30 września 1966 r. zasnęła w Panu po 
ciężkich cierpieniach, nasza najtroskliwsza 
matka, siostra, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 94, śp.

z Paluszkiewiczów
MARIA WIETRZYNSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 paź­
dziernika br. o godz. 10.30 na cmentarzu przy 
ul. Bluszczowej.

33642g
Strapiona

RODZINA

Dnia 1 października 
pieniach, skończył

1966 r., po ciężkich cier- 
swój pracowity żywot

w wieku lat 78, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, śp.

Mikołaj Halamskl
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu na Junikowie.
Stroskani

CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI i PRAWNUKI 
&660g

Dnia 1 października 1966 r. odeszło od nas na 
zawsze jedyne słoneczko, najukochańsza có-
reczka i wnuczka, 
śp.

w pierwszej wiośnie życia,

Kasia Przybyła
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 bm.

o godz. 15 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
RODZICE i DZIADKOWIE

Poznań, Poplińskich 8

Dnia 1 października

m. 5. 33638g

... _ ___________ 1966 r„ po bardzo praco­
witym i ofiarnym życiu, po krótkich lecz cięż-
kich cierpieniach, namaszczona Olejam św., 
odeszła od nas na zawsze, moja najdroższa 
żona, nasza ukochana siostra, szwagierka i cio­
ci, przeżywszy lat 58, śp.

Agnieszka Witkowska
z domu Jóźwiak

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu na Głównej.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ WRAZ Z RODZINĄ

Poznań, ul. św. Szczepana 14. 33658g

Dnia ,2 października 1966 r. zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św., nasza najukochańsza 
i najtroskliwsza mamusia, córka, siostra, te­
ściowa, szwagierka, bratowa, ciocia i kuzynka, 
przeżywszy lat 53, śp.

Maria Kujawska
z domu Richter

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 
o godz, 15.30 sprzed kościoła farnego.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE, MATKA, 

RODZEŃSTWO, ZIĘĆ i RODZINA
Śrem, plac 20 Października 45. 33684g

• STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH — 
Szkoła 26, Berwińskiego 2/3 (przy parku Kasprzaka);

• STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH —
Szkoła 65. Stalingradzka 32/40 (śródmieście);

• NIEDZIELNE STUDIUM JĘZYKÓW 
Szkoła 15, Berwińskiego 3/4 (przy

OBCYCH — 
parku Kasprzaka)

przyimuje jeszcze zapisy na nauką
języków obcych

angielskiego (American-English, British-English), fran­
cuskiego, hiszpańskiego, niemieckiego, rosyjskiego, 
rumuńskiego, szwedzkiego, węgierskiego, włoskiego —• 
dla początkujących i zaawansowanych (I, II, III i IV rok 
nauczania).

Wykładowcami są pracownicy nauki oraz wykwalifikowani
lektorzy specjaliści z wyższych uczelni w Poznaniu.

Dla wysoko zaawansowanych grupy konwersacyjne,

POKOI
sublokatorskich.

dla naszych artystów 
możliwie

w śródmieściu.
Oferty przesłać pod 

adresem:
Państwowa Opera 
im. St. Moniuszki 
Poznań, Fredry 9.

K7248

Leszno — zamienię 2 po­
koje z kuchnią na podob 
ne lub mniejsze w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
33672g.
Potrzebny zaraz pokój sa 
modzielny lub przy ro­
dzinie dla studentki V 
roku Akademii Medycz­
nej. Danuta Tuhy, Wrześ 
nia, ul. Wojska Polskie­
go 22, teł. od godz. 15
nr 397. 32126g

Dwaj panowie uczący się, 
poszukują niekrępującego 
pokoju. Dzielnica Sołacz. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 31749m.

Poszukuję lokalu na war­
sztat tokarski. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31789m.

Pracująca, poszukuje po­
koju 1-osobowego (cena 
obojętna). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
317J«m.

Pokój z kuchnią wyłą­
czony kupię lub wydzier 
żawię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 

31879m.

i

prowadzone przez specjalistów cudzoziemców.
Nowoczesne metody nauczania, grupy szybkościowego i intensywne 

go czynnego opanowania języka, konwersacja praktyczna, 
użytkowa. Nauczanie z filmem.

Najnowocześniejsze pomoce naukowe, laboratorium językowe, czy­
telnia czasopism obcojęzycznych, filmy, odczyty.

Prowadzimy grupy językowe przy zakładach pracy 
oraz organizujemy wczasy językowe.
Słuchacze w ramach opłat otrzymują podręczniki i „Mozaikę”.

Sekretariaty Studiów przyjmują zapisy w godzinach od 
17—20 w dni powszednie prócz soboty.
(Sekretariat Studium Niedzielnego 
od godziny 9—12).

Zamienię pokój 22 m2 z 
kuchnią, łazienką, przed 
pokojem, samodzielne — 
śródmieście w 1960 r. bu 
dowane, na 2 pokoje z ku 
chnią, samodzielne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31787m.

Dom nowy, wolnostoją­
cy, wyłączony, cztery po 
koję, kuchnia, łazienka, 
centralne ogrzewanie, 
dom gospodarczy 100 rr2 
nadaje się na przemysł,
2.370 m!
wany, 90 
autobusie
400.000 zł;

ogród, opłoto- 
drzew, przy 
podmiejskim, 

willa wolno-
stojąca, wyłączona, czte- 
ropokojowa, kuchnia, ła­
zienka, ogród — 360.000 zł, 
wpłaty 280.000, warunek 
mieszkanie pokój, kuch­
nia — sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 
16 33596g

Kupię dom jednorodzin­
ny w okolicy Poznania z 
ogródkiem. Ofterty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14337p.

Sprzedam dom murowa­
ny, stodoła, chlewik, p5ł 
hektara ogrodu, cena 120 
tys. Własność: Władysław 
Biela, Dworzec Główny, 
Wieluń, woj. łódzkie.

^147950

Dnia 30 września 1966 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Antoni Giernatowski
Tracimy wzorowego i sumiennego współpra­

cownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4. X. 

1966 r. o godz. 13.20 na cmentarzu na Juniko­
wie.

RADA ZAKŁADOWA — ZARZĄD
PRACOWNICY

POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZ. MLECZARSKIEJ
K7295

W dniu 29 września 1966 r. zmarł tragicznie, 
w wieku lat 30,

Tadeusz Szalug
W Zmarłym tracimy długoletniego pracow­

nika, cenionego kolegę i przyjaciela. >
Pogrzeb odbędzie się w dniu dzisiejszym 

o godz. 15.30 na cmentarzu na Winiarach przy 
ul. Piątkowskiej.

SAMORZĄD ROBOTNICZY — DYREKCJA 
PRACOWNICY

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Budowlanego P. L.

_______ ______________________________________ K7296

W dniu 30 września br. zmarła po ciężkich 
cierpieniach

Maria Figielak 
z domu Dekarska, 

długoletnia, wzorowa pracownica 
Stacji Krwiodawstwa w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się 4 października br. z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie, o godz. 14.30.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

STACJI KRWIODAWSTWA W POZNANIU 
K7280

Dnia 1 października 1966 r. zmarł członek na­
szego koła łowieckiego, ceniony kolega, przy­
jaciel i towarzysz łowów,

Czesław Wałkiewicz
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

ZARZĄD i CZŁONKOWIE
KOŁA ŁOWIECKIEGO NR 108

3364Sg

wyłącznie w niedzielę,

K6003

Sprzedam gospodarstwo 
dobrze zaprowadzone, 14 
ha z budynkami, światło, 
woda, sad. Stacja kolejo 
wa na miejscu. Józef Mo 
szyk, Ciążyń, powiat 
Czarnków. 313l6g

Sprzedam gospodarstwo 
8 ha, zelektryfikowane w 
Słocinie koło Grodziska 
Wlkp. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 320?8g

Kupię domek jednorodzin 
ny wyłączony lub pół bli 
źnlaka w Poznaniu do 
310 tys. zł, wpłata 260 
tys. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32081g.
Gospodarstwo 8 ha w Po 
znaniu, z budynkami mie 
szkąniem, na ogrodnic­
two. sprzedam lub przyj 
:nę wspólnika do założe­
nia ogrodnictwa lub ho­
dowli. Poznań 37, skryt- 
ka pocztowa 11. 32014g

Kupię domek jednoro­
dzinny blisko Poznania, 
lub niewykończony. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz- 
ka 19 dla 32090g.

1,3 ha ziemi przy Pozna­
niu. sprzedam. Adres — 
wskaże „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 32100g.

Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem, ogrodem, 
zabudowaniem gospodar­
czym, piekarnią, sklepem 
prowizyjnym, do przyję­
cia. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32157g.

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 15 ha, budynki do­
bre, blisko Poznania (7 
powodu starości). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32129g.
Sprzedam tanio z powo­
du starości gospodarstwa 
7,5 ha, ziemia pszenno- 
buraczana blisko Jaroci­
na. Adres wskaże „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 d:a 
32161g.

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g, 9—15.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 9—15. 
* Historii Ruchu Robotni
czego (St. Rynek 
wach) — g. 10—18.

Od-

■ Instrumentów Muzycz- 
■nych (Stary Rynek 45) — 
■g. 9—15.
; Kultury i Sztuki Ludo- 
;wej (Mostowa 7) — godz. 
;ie- 15.
: Narodowe (Al. Marcin- 
Skowskiego) — g. 9—15.
! Militarium (Cytadela) — 
!gcdz. 12—16.
! Przyrodnicze (Swierczew
■ skiego 19) — g. 9—16.
i Rzemiosł Artystycznych 
!(Zamek Przemysława) — 
Sg. 10—15.
I Wielkopolskie Muzeum 
SWojskowe (St. Rynek) — 
!g. 10—15.

WYSTAWY
Salon PTF 

skiego 7) — 
przyrodnicze” 
kowskiego —

(Paderew- 
„Zbliżenla
L. Szur- 

g. 10—19. 
■ BWA Arsenał (St. Ry- 
Jnek) — „Wody terytoria! 
Jne” malarstwo Luis Mar
Jtinez Pedro (Kuba) — g. 
S10—18.
S Muzeum Historii Ruchu 
SRobotniczego (St. Rynek 
S— Odwach) — „Początki 
• socjalizmu w Poznań-
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działy: sekretariat redakcji 657-76. w ęodz. 9—16; redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85; ■ 
dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 5 
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Sskiem 1840—1881” — godz.
Sie—18.
■ Pawilon Meblowy (Swa 
■ rzedz, ul. Wrzesińska 32) 

stała wystawa meblo-
;wa — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
|89) — wystawa scenogra-

ZAGUBIONO

PIECZĄTKĘ
Sklep

PSS Spożywczy 134 
Poznań

ul. Szamarzewskiego 
nr 38 
którą

UNIEWAŻNIA SIE.
K7239

Działki ogrodnicze */» ha 
sprzedam lub wydzierza-
wię pow. Poznań, O-
ferty „Prasa”, Grunwał Jz 
ka 19 dla 14484p.

Kupię parcelę pod du­
mek, blisko komunikacji 
miejskiej. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32280g.

Różne
Uwaga taksówkarz i
przechodzień, którzy po­
mogli odwieźć do szpi­
tala „Cegielskiego” ofia­
rę wypadku (przewróce-
nie wozu konnego z
wozu spadła obrabiarka) 
w dniu 16 kwietnia 1965 
roku przy torach ul. Het 
mańska, proszeni są o 
skontaktowanie się pod
adresem: Przybyszew-
skiego 44a m. 3, II wej­
ście (pralnia nad gara­
żami). 3333 2g

Strojenia, naprawy for­
tepianów wykonuje za­
przysiężony rzeczoznaw­
ca. Drygas, ul. Chudoby 
nr 15. tel. 599-79. 32273g

Matrymonialne
Największą ilość ofert — 
posiada Biuro Matrymo­
nialne „Syrenka” — War 
szawa. Elektoralna 11. In 
formacje: 10,— złotych 
znaczkami pocztowymi.

K6736

fil Borysa Achozijskiego
(Bułgaria) g. 10—20.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Wielkopolski Park Na­
rodowy” — fotogramy A. 
Wiśniewskiego — g. 9—13.

Pałac Kultury (hol Sa-
li Wielkiej)
menty 
g. 9—18;

Tysiąclecia’

Amatorska
hol

,Doku-

I ptr. — 
twórczość

plastyczna Wielkopolski’ 
— g. 9—18.

DYŻURY
Wojskowy Szpital Rejo­

nowy (ul. Grunwaldzka,
tel. 656-52) chirurgia.
interna, okulistyka.

Woj. Szpital Dziecięcy 
(ul. św. Józefa 8/9, tel. 
536-21) — chir. dziec. do 
Jat 14.

Stacja Pogotowia - Ra 
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczna 
i w* miejscach publicz­
nych, tel, 99; nagłe zacho
rowania w domu tel.
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi 
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tclcgiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
-f (ulica Kościuszki 103), 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinków 
skiego 11 — (czynna całą 
dobę.

Dyżur nocny: Główna 53
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414— 
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wy padki).
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Inauguracja zajęć 
dla oświatowców
W minioną sobotę nastąpiło 

rozpoczęcie nauki na Państwo 
wym Zaocznym Studium O- 
światy i Kultury Dorosłych o- 
raz na Państwowym Zawodo­
wym Kursie dla Pracowników 
Kulturalno-Oświatowych. Pod 
czas tej inauguracji założenia 
programowe i sprawy organi­
zacyjne omówił ze słuchaczami 
kierownik Ośrodka Dydaktycz 
nego — F. Wojciechowski. Wy 
kład inauguracyjny pt. „Kul­
turalno-oświatowa rola kobie­
ty w 1000-leciu” wygłosiła doc. 
dr W. Mielczarska.

Na Studium, na którym nau 
ka trwa dwa i pół roku, zgłosi 
ło się ponad 130 osób, a na pół 
toraroczny kurs — około 60 słu 
chaczy. (a)

Z deszczu 
do... fryzjera

Przechodnie, którzy wczoraj 
w godzinach przedpołudnio­
wych gromadzili się na naroż­
niku ulic Grunwaldzkiej i Mar 
Celińskiej z zainteresowaniem 
przyglądali się realizacji frag­
mentu filmu reklamującego u- 
sługi „Spółdzielni Fryzjer­
skiej”. Specjalnie sprowadzona 
motopompa strażacka przez 
wńele minut wytwarzała sztucz 
ny deszcz, na którym mókł sto 
jący przy słupie ogłoszenio­
wym młody mężczyzna. Następ 
nie jak przewiduje scenariusz 
— miał się on udać do fryzje­
ra, aby wyjść stamtąd z nieska 
zitelną fryzurą, (s)

Na sesji Bubońskiej

Pretensje do handlu
Omówienie stanu zaopatrzenia mieszkańców w artykuły 

spożywcze i przemysłowe było ostatnio głównym tema 
tern sesji Miejskiej Rady Narodowej Lubonia.
W porównaniu z innymi o- 

kresami w pierwszym półro­
czu br. nastąpiła poprawa w 
zaopatrzeniu. Jednakże, mimo 
na ogół pomyślnego wykonania 
planów przez handel, jest ono 
w przypadku artykułów pow­
szechnego użytku o wiele gor­
sze niż w Poznaniu. Wiele do 
życzenia pozostawia również 
nikła sieć sklepów, która nie 
odpowiada potrzebom stale roz 
wijającego się Lubonia.

Setki osób dojeżdżających do 
pracy w lubońskich zakładach 
pozbawionych jest możliwości 
nabycia wyrobów garmażeryj­
nych, ciepłych posiłków, czy 
porcji śniadaniowych. Wiele ko 
biet wyjeżdża po warzywa do 
Poznania, gdyż w miejscowych 
sklepach, czy kioskach, dość 
często ich nie ma, albo też są 
w kiepskim wyborze i o złej ja 
kości. Należałoby więc — jak 
podkreślano — upoważnić kie­
rowników sklepów m. in. do 
nabywania warzyw od miejsco 
wych ogrodników.

Zastrzeżenia budzi również 
w wielu przypadkach jakość 
pieczywa dostarczanego z Poz 
nańskich Zakładów Przemysłu 
Piekarniczego, których dyrek­
cja nie raczy nawet odpowia­
dać na interwencje PSS. Bra­
ki występują też w zaopatrze­
niu w wędliny oraz w wiele in 
nych artykułów, co w wię­
kszości przypadków jest nieu­
zasadnione, a wynika wyłącz­
nie z małej operatywności han 
dlu.

Nie wykazują też odpowied­
niej inicjatywy zakłady rzemie 
ślnicze i inne, które w bardzo

Jeżycki DZBM szuka rozwiązań
W rok po regulacji czynszów

7 godnie z przewidywaniami, regulacja czynszów wprowa- 
dzona jesienią ub. r. zasi,iła dzielnicowe zarządy bu­

dynków mieszkalnych dodatkowymi funduszami. W przy­
padku np. DZBM-Jeżyce kwota uzyskiwana obecnie z czyn­
szów wynosi rocznie około 6 młn. zł.
Wraz ze zwiększonymi do­

chodami wzrosły w tym 
DZBM-ie, podobńie jak w po- 
zostałych# roczne zadania, 
przede wszystkim zaś wyma­
gania samych mieszkańców. Ci 
ostatni słusznie domagają się 
zwiększenia przez administra­
cje troski o wygląd posesji i 
ich otoczenia. Niestety, wszy­
stkie te zadania — jak na ra­
zie — przerastają realne mo­
żliwości DZBM.

Jeżycki DZBM wprawdzie 
zyskał sporo na podwyżce 
czynszów, jednak równocześnie 
z nią musiał zrezygnować z 
dość wysokiej dotacji władz 
dzielnicy na rozmaite cele. Tak 
zatem realna zwyżka funduszy 
nie przekracza rocznie 1,7 min. 
zł. Tę kwotę należy rozdyspo­
nować na potrzeby 5 rejonów 
administracyjnych. Byłoby to 
bardzo proste i łatwe, gdyby 
wszystkie ADM-y miały pod 
swą opieką i zarządem wyłącz 
nie nowe budynki. A tak nie 
jest. W większości przypadków 
administracje domów muszą 
zabiegać o konserwację sta­
rych obiektów, wymagających 
większych nakładów finanso­
wych. Stąd konieczność słusz­
nego, właściwego podziału do­

wolnym tempie wykonują ro­
boty przy wznoszeniu pawilo­
nów handlowych. Z tej przy­
czyny jeden z nich, przeznaczo 
ny do sprzedaży artykułów go­
spodarstwa domowego będzie 
oddany do użytku dopiero za 
kilka dni, zamiast przed kilko­
ma miesiącami.

•>
W niedzielę sporo mieszkańców 

nie może się zaopatrzyć nawet w 
papierosy i inne artykuły pow­
szechnego użytku, gdyż niektóre 
kioski „Ruchu’* są od południa nie 
czynne. Podobnie w dni powszed­
nie można spotkać tu i ówdzie skle 
py zamknięte już o godz. 17.

W wielu rejonach rozległego Lu­
bonia nie ma placówek zbiorowego 
żywienia, a same Poznańskie Za­
kłady Nawozów Fosforowych nie 
przekazały z kolei handlowi kio­
sku dla handlu artykułami spo­
żywczymi, z którego mogli by ko­
rzystać pracownicy.

Sytuacja w handlu zmieni 
się dopiero w najbliższych la­
tach. PSS przewiduje bowiem 
m. in. uruchomienie pawilonu 
przy ul. Dworcowej z placów­
kami: odzieżową, pasmanterii, 
materiałów tekstylnych i obu­
wia oraz artykułów’ gospodar­
stwa domowego. Przy Placu 
Wolności z kolei chciałaby u- 
ruchomić ośrodek z zakładami; 
fryzjerskim, krawieckim, wy­
pożyczalnią sprzętu, poradnią 
żywieniową i prawną.

Rolnicza Spółdzielnia Handlo 
wa przewiduje m. in. w projek 
cie planu adaptowanie salki 
przy kinie na kawiarnię lub u- 
ruchomienie jej w jec^ym z są 
siednich zabudowań, wybudo­
wanie pawilonu z artykułami 
spożywczymi . przy ul. Ponia­
towskiego oraz modernizację 

baru przy ul. Fabrycznej, (b) 

datkowych sum, uzyskanych 
z podwyżki czynszów.

Zadania DZBM byłyby też 
bardziej wykonalne, gdyby 
dzielnicowa administracja do­
mów dysponowała odpowied­
nią bazą. Do niedawna DZBM 
na Jeżycach odczuwał kłopoty 
z uzyskaniem fachowców dla 
zwiększenia składu ekip na­
prawczych, był gorzej zaopa­
trywany w materiały budo­
wlane niż np. przedsiębiorstwa 
resortu gospodarki komunal­
nej, wreszcie — nadal brak mu 
skoncentrowanej bazy.

Przy tych niedomaganiach 
pomyślano przede wszystkim 
o budowie bazy techniczno- 
magazynowej. Dla obniżki 
kosztów i pełnej koncentracji 
sił postanowiono na Jeżycach 
wybudować zaplecze dla: 
DZBM, Dzielnicowego Przed­
siębiorstwa Remontowo-Budo­
wlanego oraz Dzielnicowego 
P.ejonu Dróg i Zieleni. Usta­
lono, że potrzebny jest teren 
o wielkości około 4—5 ha. I tu 
wyłoniła się nowa trudność — 
brak odpowiedniego obszaru w 
granicach dzielnicy. Ostatecz­
nie baza taka powstanie przy 
ul. Obornickiej, poza granica­
mi miasta, ale nie prędzej niż 
do roku 1970.

W związku z tak poważną 
przeszkodą DZBM postanowił 
wcześniej utworzyć bazy dla 
poszczególnych ADM-ów. Pier 
wsze — dla ADM 1 i 2 — 
powstaną już w przyszłym ro­
ku, pozostałe administracje 
rejonowe otrzymają podobne 
„podręczne” zaplecza w roku 
1968.

Ostatnio wynikły też możli­
wości likwidacji innych kło­
potów. Regulacja stawek dla 
fachowców zatrudnionych w 
DZBM-ach, wchodząca w życie 
w tym miesiącu, a obowiązu­
jąca nawet od 1 sierpnia br., 
ułatwi zatrudnianie sił po­
trzebnych do obsadzenia sze­
regu bardzo istotnych komórek 
DZBM. Przede wszystkim zaś 
nowe stawki mają uchronić 
DZBM przed fluktuacją ka­
drową. Ponadto — rysują się 
także możliwości poprawy za­
opatrzenia materiałowego.

Tak zatem, choć jeszcze nie 
w tym roku, zbliża się termin 
po którym jeżycki DZBM bę­
dzie mógł lepiej wywiązywać 
się ze swych obowiązków, szyb 
ciej oraz konkretniej reago­
wać na sygnały i słuszne ży­
czenia lokatorów.
, Wysiłki DZBM-u wspomóc 

powinni mieszkańcy. Nie tyle 
chodzi tu o pomoc w postaci

Ci nowego w „Kamerze"?
Dzisiaj, we wtorek, o godz. 19.30 

w sali Kina Dobrych Filmów 
„Muza” nasta.pi uroczysta inau­
guracja sezonu filmowego w Dy­
skusyjnym Klubie Filmowym 
„Kamera”. Sprzedaż karnetów dziś 
od godz. 17.15, przy czym pier­
wszeństwo zakupu posiadają na­
bywcy karnetów kwartalnych. A 
oto repertuar miesiąca: 4 — „Zwy 
czajny faszyzm” — Michaiła 
Romma, 11 — „Okrutne morze” — 
Charlcsa Frenda 18 — „Spotkania 
lipcowe” — Jacąuesa Beckera i 25 
— „Wałkonie” — Federico Felli­
niego. (na) 

czynów społecznych, ile o wza­
jemną i należytą troskę o 
wspólne dobro. Niestety, z tym 
nie jest u nas najlepiej, także 
w obrębie działalności jeżyc­
kiego DZBM-u. Zbyt częste 
jeszcze są przypadki niszcze­
nia odnowionych klatek scho- 
aowych, zanieczyszczania ich, 
deptania trawników położo­
nych wokół domów, niszczenia 
i psucia rozmaitych instalacji 
domowych, nie wyłączając 
urządzeń oświetleniowych i 
wind.

Słusznie zatem jeżycki 
DZBM polecił wykonać całą 
wielonakładową serię barw­
nych ulotek. Wzywają one lo­
katorów domów do wzmożenia 
troski o społeczne mienie. Ulot 
ki zostaną umieszczone w klat 
kach schodowych poszczegól­
nych posesji. Jest to może tyl­
ko półśrodek, niemniej i taka 
wizualna propaganda powinna 
w znacznym stopniu przyczy­
nić się do wzrostu poszanowa­
nia wspólnego dobra. Bo tak 
się niestety dzieje bardzo czę­
sto, że zanik tego poczucia 
niweczy w wielu przypadkach 
zabiegi sporej liczby ludzi o 
piękny wygląd naszych do­
mów. E. C.
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Powrót hrabiny
Na rozpoczęcie sezonu 1966/67 nasza Ope­

ra przygotowała „Hrabinę” Stanisława 
Moniuszki (patrona teatru). Dzieło to 

nie jest w Poznaniu nowością. Pamiętamy 
w Poznaniu: Latoszewską, Kostrzewską, Ka­
wecką — pięknie śpiewające odpowiedzialną 
rolę tytułową. Albo kto może zapomnieć 
Szpingiera jako uciesznego Podczaszyca luo 
Urbanowicza — Chorążego? Starsi wspomi­
nają kreacje Bandrowskiej lub Przemieniec- 
kiej pod batutą Wojciechowskiego (1929). 
Ale minęło już sporo lat i dyrekcja Opery 
zapragnęła pokazać właśnie „Hrabinę”, aby 
wzbogacić repertuar o jeszcze jedno dzieło 
literatury ojczystej.

Lecz nie ma co ukrywać. Wśród 3 najczę­
ściej granych oper Moniuszki „Hrabina” sta­
nowi pozycję na pewno słabszą. Owa „trage­
dia rozdartej spódnicy” nie posiada wiele 
ładunku dramatycznego. Libretto W. Wol­
skiego składa się z luźno powiązanych nume­
rów (aria za arią).

Dwa pierwsze akty „Hrabiny” mają za tło 
świat arystokracji, od którego kompozytor 
był daleki. Czujemy już od pierwszej sce­
ny: Moniuszko nie lubi wytwornej strojnisi 
— lali, ani jej zmanierowanego Dzidzi, zefi­
rowych kotylionów i tego całego milieu 
zapełnionego wymuskanymi figurami z epo­
ki księcia Józefa i jego kochanki madame 
de Vauban. Brak sympatii zaciążył nad mu­
zyką, która określić należy jako gładką, tech­
nicznie zręcznie zrobioną — ale nie porywa­
jącą. Dopiero akt finałowy — „w starym 
dworku” ratuje operę. Sielankowo — rzew­
ny nastrój wytwarza się już zaraz od wstęp­
nego poloneza (ładnie granego przez I wio­
lonczelistę L. Wysockiego, przy zamkniętej 
kurtynie). W dziarskich śpiewkach myśliw­
skich, tęsknej dumce Broni, słynnej arii 
„Obudzić się ze snów” lub wcześniejszym 
zgrabnym kwartecie rozpoznajemy autentycz­
nego Moniuszkę. Na różne sposoby usiłowa-. 
no rekompensować niedostatki utworu. Kie­
dyś sam wielki Schiller odczvtvwał te operę 
buffo jako „dramat narodowy”. I pobłądził 
z kretesem.

Państwowa Opera w Poznaniu powierzyła 
reżyserię premiery D. Baduszkowej, której 
ani w głowie by? 3 tuszowanie quasi operet­
kowego genre’u „Hrabiny”. Zrezygnowała 
odważnie z „głębi i problemów”, usiłując

wydobyć z tekstu jak najwięcej elementów 
utanecznionego ruchu, zabawy, komizmu 
i ewentualnie sentymentu. Spośród grona 
śpiewaków dobrano rcczej tych zgrabnych 
i szczupłych — dla efektu wizualnego. Ale 
kłopot wielki u operowiczów z dykcją, co 
bardzo przeszkadza słuchaczowi w zrozumie­
niu kilku pierwszych scen opery. Ważne ak­
cyjnie dialogi Wdowickiego z Wasilewskim 
„wsiąkły” w orkiestrę. Co prawda Podcza- 
szyc trochę rozkręcił się, ale dopiero p>od 
sam koniec opery. Dzidzi — Wdowicki zbyt 
szarżuje w swej francuskiej pozie. Okazały­
mi głosami p>opisali się M. Kouba jako 
dziarski ułan i H. Łukaszek — Chorąży (bra­
wo' za „Ruszaj bracie”). Bronię — biedulę 
kreowała E. Bernat, zdradzająca dobre za­
datki na przyszłość. Gorącą i długą owację 
sprawiła publiczność K.* Pakulskiej, która 
swą „włoską arię” (II akt) zaśpiewała z nad­
zwyczajną wirtuozerią koloratury.

Konwencjonalną i dramatycznie mdławą 
obu premierach W. Jakubowska, jak zwykle 
(wada libretta) rolę hrabiny kreowała na 
świetna aktorsko i postaciowo wręcz czaru-r 
jąca, ale wokalnie mniej dysponowana (do­
piero w niedzielę poprawiła formę). Wśród 
II obsady solistów zwrócił uwagę czysty jak 
flecik i emisyjnie równy sopran Z. Donat 
(urocza Ewa). W dalszych rolach słuchaliś­
my: A. Kizewettera, E. Wójciak, A. Cwiecz- 
kowskiego i B. Ratajczaka. Niedzielne przed­
stawienie w sumie „Dopłynęło” gładziej, już 
bez premierowej tremy. I słowa jakoś lepiej 
docierały na widownię.

Prowadzący oba spektakle dyr. R. Sata­
nowski czuwał z pietyzmem nad pięknem 
brzmienia orkiestry i chórów, narzucając 
„Hrabinie” potrzebną lekkość stylu buffo 
i bardzo żywe tempa (czy nawet chwilami 
nie za ryzykowne?). Wśród „białego baletu”, 
w przyjemnym układzie K. Drzewieckiego, 
z radością witamy grono młodych i zdolnych 
tancerzy oraz tancerek. Dekoracje i kostiu­
my S. Rakowskiego są na ogół bogate 
i wdzięczne kolorystycznie (w aktach pałaco­
wych). Gorzej wypadło wnętrze szlacheckie­
go sioła, z monstrualnymi portretami ante­
natów. Stroje baletu w scenie mitologicznej 
prosiłyby się o w>cej fantazji malarskiej.

Konkludując: starą „Hrabinę” poddano 
w naszej Operze różnym zabiegom kosme­
tycznym. I z dobrym skutkiem. Tedy wido­
wisko może liczyć na powodzenie, przede 
wszystkim wśród młodzieży, która koniecz­
nie powinna zaznajomić się z całokształtem 
twórczości moniuszkowskiej.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Tydzień Techniki
w Pałacu Kultury

TJałac Kultury w Poznaniu zaprasza do udziału w impre- 
1 zach, pokazach i konkursach, organizowanych od 5 do 13 

października br. w ramach Tygodnia Młodzieżowej Techniki.
W programie przewidziano 

m. in.: pokazy modeli latają­
cych, pływających, kołowych 
i zabawek mechanicznych, 
przegląd filmów technicznych, 
m. in. o tematyce kosmicznej, 
morskiej, lotniczej, motoryza­
cyjnej, pracy w kopalniach, 
bezpieczeństwie ną drogach i 
w kolejnictwie, wystawę książ 
ki i prasy technicznej, zwie­
dzanie pracowni technicznych, 
konkursy: krawiecki, modeli 
latających, pływających, ko­
łowych i rakiet, jazdy na mo­
torowerach, pokaz jazdy go- 
cartem, a także spotkanie 
uczniów ze szkół technicznych 
z młodzieżą Działu Techniki 
Pałacu Kultury.

Imprezy te odbywać się bę­
dą w zależności od ich rodza­
ju w pomieszczeniach Pałacu 
Kultury i przed nim na dzie­
dzińcu, a część — na placu 
im. Adama Mickiewicza oraz 
na basenie przed Operą. Bliż­
szych informacji udziela co­
dziennie Sekcja Uczestnictwa 
Pałacu Kultury (pokój 51), w 
godz. od 9—19.30. (o-l)

SFORMUJEMY
Przerwy w dostawie energii elek 

trycznej — w związku z przepro­
wadzanymi pracami eksploatacyj­
nymi *— nastąpią w dniu 4. 10. 86 
r. godz. 7—16, dla ulic: Rataje (od 
nr 90 do Pawiej), Kruczej, Kato­
wickiej i przyległych, Szczytnie- 
kiej i przyległych; w dniu 4. X. 
66 r. godz. 8—18 dla ulic: Limbo­
wej (Bloki 20a, 21, 22 Pompownia 
c. o.), Bukowej (Bloki 19a, 19), 
Poprzecznej i przyległych (Bloki 
15a, 16 17, 18, 23); Platanowej (blok 
46); Orzechowej (Bloki: 35, 36, 37, 
38, 39, 44, 45); w dniu 4. X. 66 r. 
godz. 8—13, dla miejscowości: Nowa 
Wieś; w dniu 5. X. 66 r. w godz. 
7.30—14 dla ulic: Dzierżyńskiego 
(od Traugutta do Fabrycznej oraz 
od Fabrycznej do Kilińskiego lewa 
strona) Madalińskiego (od Trau­
gutta do Fabrycznej), Fabrycznej 
(od Dzierżyńskiego do Pamiątko­
wej lewa strona), Filareckiej, Lan­
giewicza, Chłapowskiego, Dolnej 
Wildy (przy Chłapowskiego), Ko­
sińskiego (nr 2 do 7), Prądzyńskie- 
go (nr 50); w dniu 5. X. 66 r. w 
godz. 8—10 dla miejscowości Po- 
krzywno, Szczepankowo. (M 7262)

TEATRY.

Październik 
4 

Wtorek

Franciszka

Słońce: 5.56—17.26

POLSKI — g. 19 „Król Włóczę­
gów”; NÓWY — g. 19 „Namiest­
nik”; OPERA — g. 19 „Orfeusz w 
piekle”; OPERETKA — g. 19 „Eks 
portowa żona’; MARCINEK — g. U 
i 17 „Bamba w oazie Tongo”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 14.30, 17 „Billy Budd” — 
(ang„ 16 1.), g. 20 — seans zamkn.; 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 
20.15 „Piekło i niebę” (poi., 16 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30,^15.30, 18 i 
20.30 „Viva Maria” (franc., 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Poznańskie Słowiki” — 
(poi., 14 1.); GONG — g. 10 i 12 — 
„Tajemnica Złotego Runa” (franc. 
9 1.), g. 16, 18 i 20 „Lekarstwo na 
miłość” (poi., 14 I.): GRUNWALD 
g. 17 i 19.30 „Gdzie jesteś Maksy­
mie” (radź., 14 1.); GWIAZDA — 

g. 10.30 i 13 „Spotkanie ze szpie­
giem” (poi. 12 I.), g. 15.30, 18 i 
20.15 „Niewierność” (włoski, 18 1.); 
HUTNIK — nieczynne; KOSMOS 
— g. 17 „Dziewczyna kłamie” — 
(jug„ 16 1.), g. 19.30 SDKF „Ki- 
ciuś” — „Oko diabła” (szwedz.); 
MALTA — g. 14, 18 i 20 „Kodym” 
(rum. 16 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30 i 20 „Niedziele w Avray” 
(franc., 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Gangster i u- 
rzędnik” (USA 16 1.); OSIEDLE — 
g. 16 „Król małp” (chiński, 7 1.); 
g. 18 i 20 „Sportowe życie” (ang. 
16 1.); PANCERNI AK — g. 16 „Prze 
minęło z wiatrem” (USA, 14 1.), 
g. 20 „Kim pan jest, doktorze Sor- 
ge?” (franc., 16 1.); PAŁACOWE 
g. 17 i 20 „Lotna” (poi. 16 1.); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; RIAL- 
TO — g. 10, 15 i 19 „Winnetou” — 
(I i II s. NRF-jug. 11 1.);. SCALA 
g. 16, 18.15 i 20 „Ostatni zachód 
słońca” (USA, 14 I.); TĘCZA — do 
7 bm. remont; wartą — g. 10 
12.30. 15. 17.30 i 20 „Ptaki” (USA, 
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — nieczynne; WILDA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Z piekła do 
Teksasu” (USA 14 1.); WRZOS 
(Luboń) — g. 18 „Szukajcie gita­
ry” (franc., 14 l.)f WRZOS (Mo­
sina) i ZNICZ (Żabikowo) — nie­
czynne; FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 „Piękno Szwajcarii”,

CYRK
„Bajka” (plac przy Stadionie im. 

22 Lipca) — g. 17 „Królewna Śnież 
ka i 7 krasnoludków”.

RADIO
WTOREK: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do g. 18 i od godz. 
0.05 do 3) 69,74 MHz: 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.49 Aud. Radia ONZ; 
8.59 Mówi Technika — cykl: „Tra­
dycje techniki polskiej”; 9 Dla kl. 
IV „W mrowisku rudych mró­
wek” opow.; 9.20 Muz. rozrywk.; 
9.40 Dla przedszkoli słuch. pt. 
„Owocowa przygoda”; 10 „Kara­
bin i menażka” fragm. wspom­
nień T. Kruka; 10.20 Polska muz. 
operowa; 11 Dla kl. VIII: „Wycho 
wanie obywatelskie”; 11.49 „Ro­
dzice a dziecko”; 12.10 „Na swoj­
ską nutę”; 12.25 Rolniczy kwa­
drans; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. VII i VIII pŁ 
„Rytmy Czarnego Lądu i sło­
necznej Hawany”; 13.25 Poranne 
i wieczorne pejzaże w muzyce; 11 
„Karty z naszych dziejów” — 
— „Kapitan królewski" fragm. 
pow.; 14.15 „Sportowcy wiejscy na 
start”; 15.25 Spotkanie z piosen­
ką radziecką; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18 Tydzień Kultury 
NRD — Koncert dnia; 18.45 Kurs 
jęz. ang.; 19 „Praktyczna Pani”; 
19.10 Reportaż red. społ.; 19.30 — 
Kónc. rozrywk. Ork. Rozgł. Łódz­
kiej PR; 20.30 Przed Kongresem 

Kultury Polskiej; 20.40 V“ieczór 
literacko-muzyczny; 20.40 Premie­
ra Miesiąca „Pierścień wielkiej 
damy” słuch.; 22.26 „Notatnik kul 
turalny” 22.36 Polska Muz. Lud. 
w artystycznym oprać.; 23.15 
Dźw. wyd. miesięcznika „Jazz”; 
23.45 Mel. rozrywk.; 0.05 Program 
nocny z Katowic.

WIADOMOŚCI: 5, I, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala <07 m i 
UKF 6^,62 MHz: 8 Po jednej pio­
sence; 8.15 Kurs jęz. rosyjskiego; 
8.35 Muz. na różnych instrumen­
tach; 9.20 Polskie melodie ludo­
we; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 — 
„3X15” grają ork.: „101 Smycz­
ków”, ork’. L. Welka i ork. H. 
Zachariasa; 10.50 „Spotkanie z pi­
sarzami” — aud. poświęcona J. 
Stryjkowskiemu; 11.10 „W obiek- 
twje hauki; 11.20 Poradnia rodzin­
na; 11.25 Z muz. scenicznej; 12.25 
Mel. filmowe; 12.50 „Z dziełów wsi 
polskiej”; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 13.15 Pog. pt. „Stosowanie 
nawozów jesienią pod .uprawy wio 
senne i na łąki”; 13.20 Grająca 
szafa; 13.50 Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy; 14 P. Perkowski — 
Suita weselna; 14.30 „Zielone sy­
gnały”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Recital fortep. C. Owerkowicza;

15.20 Gra Zespół J. M. Harmoni- 
cats; 15.30 Dla dzieci opow. „Pod 
Zieloną Górą”; 16.05 Public, mię- 
dzynar.; 17.25 Fel. B. Koguta z cy­

klu „Listy spod lipy”; 17.45 Prze­
mówienie I sekr. KW PZPR Ja 
na Szydlaka na konferencji związ 
kowej w Poznaniu; 18.10 „Wieża 
Babel”; 18.50 Uniwersytet Radio- 
w - cykl: „W świecie niskich tem­
peratur” „Zimno, zimniej, naj­
zimniej” pog.; 19.05 Muz. i ak­
tualności; 19.30 Kalejdoskop kul­
turalny; 20 „Od Wańskiego do Szy 
manowskiego; 22.20 Aud. oświa­
towa; 22.35 Najnowsze nagrania 
muz. kameralnej. 23 Muz. rozrywk. 
i tan.

WIADOMOŚCI: 4,30, 5, 5.30 , 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12,06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJĄ

WTOREK: 10—11.40 „Popiół i dia- 
ment” — film fab. prod. polskiej; 
11.55—12.30 Język polski — dla Kl. 
XI Maeterlinck — „Ślepcy” z cy­
klu — „Dzieje dramatu”; 16 Poli- 
te/bnika TV — Matematyka •- 
^zastosowanie macierzy do rów­
nań liniowych”; 16.20 Politechnika 
TV — Matematyka — yukład 
współrzędnych”; 17 Wiadomości; 
17.05 „Zrób to sam”; 17.20 „Trój­
miasto” — film prod. polskiej; 17.43 
Informator handlowy; 17.50 Kurs 
rolnicz - — „Uprawa żyta” — z 
cyklu „Produkcja zbóż”; 18.20 — 
„Walczymy parami” — teleturniej; 
18.50 „Bitwa partyzancka” — re­
portaż; 19.20 Dobranoc i dziennik; 

20 panorama Lubuska; 20.15 „Po­
piół i diament” — film fab. prod. 
polskiej; 21.55 Kronika Kultural­
na; 22.15 Dziennik; 22.30 Program 
na jutro; 2?.35 Politechnika TV — 
Matematyka (powt.); 23.05—23.35 — 
Politechnika TV — Matematyka II 
— (powt.).

ŚRODA: 9.35—10.25 Wychowanie 
obywatelskie (kl. VII) „Współgos­
podarze fabryki”; 10.55 Fizyka (kl 
VII) „Maszyny proste”; 11.25—13.25 
„Celuloza” — fab. film polski; 
16.05 29 lekcja jęz, rosyjskiego; 
16.25 „Przypominamy — radzimy”; 
16.40 PKF; 16.50 Wiadomości; 17 
Dla młodych widzów — „Od ska- 
kanki do baletu” (Berlin); 17.30 
Nie tylko dla pań”; 17.50 Maga­
zyn Medyczny; 18.20 „Spotkanie” 
— film z serii „Bella i Sebastian”; 
18.50 „Pod znakiem jakości"; 19.20 
Dobranoc i dziennik; 20 „Wycinan 
ki”; 20.15 „Muzyka polska — Wa­
wel”. Wyk.: H. Łukomska — śpiew, 
E. Stefańska-Łukowicz — klawe­
syn, K. Szostek-Radkowska — 
śpiew, Zb. Drzewiecki — forte­
pian, M. Wyrzykowski — recyta­
cje. Gra Ork. i Chór Państw. Fil­
harmonii w Krakowie pod dyr. H. 
Czyża. 21.15 Magazyn „Świato­
wid”; 21.45 „Odwiedziny o 
zmierzchu” — TV film polsk:ej pro 
dukcji; 22.15 Dziennik; 22.30 Pro­
gram na jutro.

TV zastrzega prawo do zmlat,
6 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A
4 X 1966 NT 235 (7042)


